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WYBORY W DANJI
24-go b. m. odbyły  się w  D anji w y

bory do Sejm u, o których urzędow a 
P. A. T. nie raczy ła  do tąd  podać 
wzmianki. W ybory te  przyniosły  so 
cjalistom  duże zw ycięstw o. Zyskali o- 
ni ok. 100 tysięcy  nowych głosów i 8 
mandatów . Ogółem otrzym ali oni ok. 
600 tys. głosów i 61 m andat.

W  w yborach z r- 1924 socjaliści 
zdobyli 55 m andatów  i p rzy  poparciu  
radykalne j p a r tji  m ieszczańskiej u- 
tw orzyli

pierw szy w  D anji o przew adze so
cja lis tycznej rząd  pod w odzą tow. 
Stauninga.

R ząd ten obok stabilizacji w aluty  i 
skutecznej w alki z bezrobociem, ro z 
począł energiczną akcję  o rozbroje
nie. Socjaliści duńscy wychodzą z za 
łożenia, że ich m ały  k ra j, otoczony z 
trzech  stron morzem, p rzy  obecnym 
stan ie techniki w ojennej, w żaden spo
sób nie obroni się potędze m ilitarnej 
wielkiego państw a. W ysnuli więc je 
dynie logiczny wniosek, że należy  ar- 
m ję lądow ą D anji ograniczyć do o- 
chrony granic, a m orską — do obrony 
neutra lności k ra ju . Socjaliści p ro je 
ktow ali redukcję  arm ji do 1600 ludzi.

P ro jek t socjalistyczny przeszedł w 
Sejm ie, a le  został odrzucony przez 
senat. R ząd p o d ał się do dymisji. 
K onserw atyści rozpęta li dziką ag ita 
c ję  przeciw  socjalistom , jako „w ro
gom ojczyzny" i w wyborach z r. 1926 
socjaliści, nie tracąc  na  głosach, s t r a 
cili jednak dwa m andaty  z powodu 
większego przyrostu  głosów konser
watyw nych i agrarnych; rad y k ah  
strac ili 4 m andaty ; większość zn a la 
zła się po stronie konserw atyw no - 
ag rarn e j.

D w uletnie rząd y  tej większości 
przyniosły  krajow i rozczarow anie. 
Bezrobocie wzrosło, zarobki, spadły; 
ustaw odaw stw o społeczne zredukow a
no, a le  jednocześnie obniżono podatk i 
od wielkich m ajętności; dopuszczono 
się naw et zam achu na związki zaw o
dowe w postaci ustaw y o t. zw. robo
tach  przymusowych.

K onserw atyści jednak  główną u- 
wagę zwrócili na  spraw ę rozbrojenia, 
a  raczej zbrojenia, dom agając się tak 
znacznych sum na w ydatki wojskowe, 
że naw et ag rarju sze  z obawy przed  
swymi wyborcami chłopskimi nie 
chcieli iść na  rękę konserwatystom . 
Skończyło się na tern, że konserw aty
ści nie chcieli głosować za budżetem 
rządow ym , z czego skorzystali socja
liści i głosowali przeciw  budżetowi. 
R ząd znalazł się w m niejszości i z ło 
żył dym isję.

W  nowych wyborach opinja w ypo
w iedziała się przeciw  rządow i dotych
czasowemu- K onserw atyści stracili 
p rzeszło  40 tys. głosów i 4 czy 5 m an
datów , ag rarju sze  stracili 24 tys. g ło 
sów i 3 m andaty . Komuniści, k tó rzy  w 
poprzednich  w yborach otrzym ali 5700

Rezolucja 
dla zgromadzeń pierwszo-majowych

Zgromadzeni w dniu Pierwszego Mdja | DZI PRACY I O OPIEKĘ NAD WDO-
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SOCJALISTYCZNEJ w m.... gotowi są 
na każde wezwanie Partji stanąć do
WALKI W OBRONIE DEMOKRACJI I 
PRZEDSTAWICIELSTWA LUDOWE

GO
przed jakiemikolwiek próbami zamachu.

Zgromadzeni wierzą niezłomnie, że 
Polska tylko, jako Rzeczpospolita De
mokratyczna i Ludowa, może utrwalić 
swój byt niepodległy, że przez Demokra
cję prowadzi droga do SOCJALIZMU.

Zgromadzeni stwierdzają solidarność 
proletarjatu miast i wsi, mas włościań
skich i pracowników umysłowych we 
wspólnej walce

0  KONTROLĘ PAŃSTWOWĄ I SPO
ŁECZNĄ NAD PRODUKCJĄ;

O SPRAWIEDLIWĄ REFORMĘ ROL
NĄ;

O ZABEZPIECZENIE STAROŚCI LU-

WAMI I SIEROTAMI PO NICH;
O ZABEZPIECZENIE LOSU BEZRO

BOTNYCH W ZWIĄZKU Z ZACZYNA
JĄCYM SIĘ KRYZYSEM GOSPODAR
CZYM;

O SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ PO
DATKÓW;

O RZETELNE WYKONYWANIE U- 
STAW, CHRONIĄCYCH PRACĘ LUDZ
KĄ PRZED WYZYSKIEM, ZWŁASZ
CZA USTAWY O 8-GODZINNYM DNIU 
PRACY.

Zgromadzeni żądają

ZNIESIENIA ANTYDEMOKRATYCZ
NEGO SYSTEMU RZĄDZENIA NA 

RZECZ RZĄDU, OPARTEGO O ZAU
FANIE MAS PRACUJĄCYCH MIAST 

I WSI,
przywrócenia wolności prasy, zaniecha
nia szykan administracyjnych, skierowa

nych przeciwko ruchowi robotniczemu, 
żądają zupełnej bezstronnbści admini
stracji państwowej.

Zgromadzeni popierają z całą energją
PROJEKT KONSTYTUCYJNY DEMO

KRACJI POLSKIEJ, 
domagają się swobodnego rozwoju SA
MORZĄDU, stwierdzają bezwzględną 
konieczność demokratycznego rozwiąza
nia
SPRAWY MNIEJSZOŚCI NARODO

WYCH W POLSCE 
i konieczność dalszego zbliżenia i współ
działania polskich mas pracujących z 
masami pracującemi innych narodów, za
mieszkałych w granicach Rzeczypospoli
tej.

Zgromadzeni przesyłają w dniu Pierw
szego Maja braterskie pozdrowienie
MIĘDZYNARODÓWCE SOCJALISTY
CZNEJ I MIĘDZYNARODÓWCE ZA

WODOWEJ,

łączą się z niemi w żądaniu
POWSZECHNEGO POKOJU, POWSZE

CHNEGO ROZBROJENIA I ZAPEW- 
NIENA BEZPIECZEŃSTWA I NIEPO

DLEGŁOŚCI WSZYSTKIM NARODOM 
ŚWIATA.

Zgromadzeni ślubują wierność nieza
chwianą

DLA SZTANDARÓW POLSKIEJ PAR
TJI SOCJALISTYCZNEJ,

odrzucają precz komunizm, piętnują 
zdradę B B. S., występującej pod iirmą 
dawnej Frakcji Rewolucyjnej i oświad
czają imieniem Polski pracującej, że tak, 
jak oddała ona wszystkie siły dawniej 
dla zdobycia NIEPODLEGŁOŚCI, tak 
odda wszystkie siły dzisiaj dla zdobycia 
DEMOKRACJI I WOLNOŚCI, dla zdo
bycia przez Demokrację i Wolność — 
SOCJALIZMU, który niesie ze sobą kres 
krzywdy społecznej, społeczne, gospo
darcze i kulturalne wyzwolenie pracy

■n
SZTANDARY NASZE...

Dzisiaj, w niedzielę, w posiedzeniu 
Pierwszego Maja, powitamy uroczyście 

pięć nowych sztandarów
Dzielnic P. P. S. w Warszawie.

Na wszystkie uroczystości zaprasza
my serdecznie organizacje robotnicze, 
towarzyszy \ sympatków.

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE, POCZTO
WA I POWĄZKI. 

Odsłonięcie sztandaru
o godz. 11 r. w sali „Ateneum", w Do
mu Z. Z. K., przy ul. Czerwonego Krzy
ża 20.

II
DZELNICA PRASKA. 
Odsłonięcie sztandaru

o godz. 2-ej po poł. w lokalu Dzielnicy,

przy ul. Praga — Ząbkowska 41.
DZIELNICA MARYMONT - ŻOLIBÓRZ.

Odsłonięcie sztandaru
o godz. 12 w południe w Domu W ar
szawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej,
przy ul. Mickiewicza 1. 

IV
DZIELNICA NOWE BRUDNO. 

Odsłonięcie sztandaru
o godz. 11 rano w lokalu Z, Z, K„ ul.
Syrokomli 2.

V
DZIELNICA OCHOTA. 

Odsłonięcie sztandaru
o godz. 10 m. 30 rano w lokalu Dzielni
cy, przy ul. Przemyskiej 18.

JESZCZE 0 P. INŻYNIERZE Z „PRZEDŚWITU"

gł„ obecnie dostali wszystkiego 3100 
gł.f M andatu  nie mieli i nie m ają. 
t Socjaliści i radykali m ają  bezwzglę- 

oną większość w nowym Sejm ie (77 
n a  149) i jest rzeczą niew ątpliw ą, że 
ster rządów  obejm ie z pow rotem  tow. 
Stauning.

Zwycięstwo socjalistów  duńskich 
posiada duże znaczenie d la ich k ra ju . 
D an ja jest kra jem  o dużej p rzew adze 
rolnictw a, przem ysł rozw inął się w 
kilku zaledw ie m iastach, głównie w 
K openhadze. W  r. 1924 mogło się 
zdawać, że zwycięstwo socjalistów  
jest przypadkow e, ale obecne wybory 
potw ierdzają, że wielki odłam  społe-

Pan inżynier Jędrzej Moraczewski z 
„Przedświtu" powtórzył w swoim orga
nie w dniu 21 b. m. niegodne brednie i 
wyzwiska, skierowane przeciwko mojej 
osobie. Zaznacza przytem, że „jako Mi
nistrowi nie wypada mu zrobić sobie 
doraźnej satysfakcji". Otóż, pomijając, 
że na tej „doraźnej satysfakcji" inżynier 
z „Przedświtu" bardzoby źle wyszedł, 
dziwić się należy, że swoją godność mi- 
nisterjalną tak późno sobie przypom-

czeńsłw a — z górą 40% —  stoi za so
cjalistam i i ich program em . Zwycię
stwo to socjaliści zaw dzięczają m. in. 
temu, że pozyskali m asy drobnych 
włościan, idących solidarnie z robotni
kami miejskimi.

Zwycięstwo socjalistów  m a też swe 
znaczenie m iędzynarodowe. S ocjaliś
ci duńscy wznowią swój p ro jek t ro z 
brojenia, a w szak hasło  rozbrojenia 
w idnieje na  czele odezwy m ajow ej 
M iędzynarodówki, wszak spraw a ro z 
brojenia jest jedną z najw ażniejszych 
w bieżącej polityce M iędzynarodów ki 
Socjalistycznej i Zawodowej. W ięk
szość narodu  duńskiego (gdyż ra d y k a 
li p o p ie ra ją  p ro jek t socjalistów) wy
pow iedziała się za politykę rozbro je
nia. Inne narody  p ó jd ą  za jego ś la 
dem.

niał. A przecież od dłuższego już czasu 
ku zgorszeniu wszystkich przyzwoitych 
ludzi i nie bacząc na tę swoją urzędową 
godność, ohydne paszkwile zamieszcza 
w „Przedświcie".

O ile chodzi o obelgi przeciw mnie 
skierowane, mam dla autora tychże tyl- 
ko pogardę, którą go obficie darzy cała 
uczciwa opinja publiczna w Polsce.

Jan Kwapiński.

Szczęśliwa Danja! Militaryzm nie 
pożera % jej budżetu. Nie wie ona. 
co to jest „sanacja", czuje się ona do
skonale przy „sejmokracji" j swem
„partyjnictwem". Najsilniejszy klub 
tworzy rząd i stara się o większość 
rządową. Kraj rozwija się w spokoju 
i bez wstrząśnieri, drogą naturalnej e- 
wolucji sił społecznych, której nie 
kładzie się sztucznych tam.

Szczęśliw y kraj! Nie zna licytacji 
„wielkich ludzi" na targowisku polity- 
cznem, ale zato zna wielką ideę de
mokracji, której wiernie służy ku do
bru powszechności....

W ybory duńskie są dobrą wróżbą 
dla wyborów w Belgji i Anglji. T ow a
rzyszom  duńskim składam y serdeczne 
życzenia.

J- M. B.

GABINET TOWARZYSZA STAUNINGA
K openhaga, 27 kw ietn ia (AW), 

Król po lecił dziś u tw orzen ie now e
go gabinetu  przyw ódcy duńskich so
cjalnych dem okratów  StauningowL 
U tw orzenia nowego rządu  i zlikwi

dow ania przesilenia spodziew ają się 
w poniedziałek . S tauning prow adzi 
rokow an ia  o poszczególne tek i z 
przyw ódcam i stronnictw .

TOWARZYSZ DASZYŃSKI W PARYŻU
odsłonięcia pomnikaParyż, 27 kwietnia. (PAT). Dziś w po

łudnie przybył tu Marszałek Sejmu Da
szyński,, który weźmie udział w jutrzej

szej uroczystości 
Mickiewicza.

PRZESILENIE RZĄDOWE W AUSTRJI
Wiedeń, 27 kwietnia- (A. W). Dzień 

jutrzejszy jako świąteczny spowodował 
krótką przerwę w rokowaniach w spra
wie przesilenia gabinetowego W każ ' 
dym razie w sytuacji przesileniowej na
stąpiło w dniu dzisiejszym pewne odprę

żenie. Cała prasa z nielicznemi wyjątka
mi powitała z dużem zadowoleniem kan
dydaturę posła Streeruwitza. Prawdo
podobnie nominacja nowego gabinetu 
nastąpi dopiero w końcu przyszłego ty 
godnia.

0 ZNIESIENIE OBOWIĄZKU SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ

Genewa, 27 kwietnia. (PAT). Na po- 
| siedzeniu komisji przygotowawczej kon

ferencji rozbrojeniowej lord Cushendum 
oświadczył, że Anglja w celu umożliwie
nia dojścia pomiędzy mocarstwami do 
jednomyślności rezygnuje z objęcia o- 
graniczaniem zbrojeń również wyszko
lonych rezerw, ma jednak niezłomną 
nadzieję, że wszystkie mocarstwa dojdą 
później i do tego, że zrezygnują z pow- 
wszechnego obowiązku służby wojsko
wej.

Z kolei komisja postanowiła większoś
cią głosów nie zamieszczać w projekcie 
konwencji ograniczenia wyszkolonych

rezerw.
Genewa, 27 kwietnia. (PAT). Po za

łatwieniu sprawy rezerw wyszkolonych 
komisja przygotowawcza konferencji 
rozbrojeniowej przystąpiła do omawia
nia projektu chińskiego, dotyczącego 

zniesienia obowiązkowej służby wojsko
wej. Delegat Chin w dłuższem przemó
wieniu wywodził, i? zniesienie obowiąz
kowej służby w wojsku — to zapewnie
nie pokoju, natomiast powszechna służ
ba wojskowa rodzi militaryzm i nacjona
lizm a nadto sprzeciwia się celom gos- 
spodarczym państw.

WALKI SYRYJSKO-TURECKIE
Konstantynopol, 27 kwietnia. (A. W).—100 sztuk bydła. W czasie walk padło

Na turecko syryjskiej granicy doszło do 
krwawych starć między plemionami sy- 
ryjskiemi, a oddziałem tureckim. Ple
miona syryjskie zaopatrzone były w au
tomobile ciężarowe i uprowadziły ponad

ponad 40 zabitych. Rząd turecki zasto
sował środki zaradcze, celem zapobie
żenia ponownym napadom band syryj
skich.

NOWA KRÓLEWSKA M0SC
Kowno, 27 kwietnia. (A. W). Tygodnik 

ilustrowany „Naujas Zonis". podaje sen
sacyjną wiadomość, iż Litwin amerykań
ski niejaki Wirkus ożeni! się z córką

króla murzyńskiego i sam zost«i Królem 
murzyńskim na wyspie Laganawo na 0 - 
ceanie Spokojnym,
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noszą 
zawsze 

nazwę MAGGI i
krzyż w  gwieździe 
w żółto-czerwonem 

opakowaniu.

MIĘDZY SOBĄ...
KOMPLEMENTY WZAJEMNE 

W OBOZIE B. B.
Komplementy wzajemne w obozie B. B.

P. prof. Bartel potrak tow ał p. pos. 
Mackiewicza z B. B. —  powiedzmy — 
surowo. P. pos. Mackiewicz po trak to 
wał p. prof. Bartla, również z B. B., — 
powiedzmy — obraźliwie.

Zgorszony „Kurjer Wileński", także z 
B. B., pisze słow a goryczy:

„Nie zamierzamy wchodzić w meri
tum tego artykułu (p. Mackiewicza — 
przyp nasz), w którym podrażniony 
temperament polemiczny... walczy o 
palmę pierwszeństwa z brakiem poczu
cia umiaru i z niezwykłą pochopnością 
do dosadnych porównań"...

Maluczko, a p. Mackiewicz (z B. B.) 
zostanie uznany przez „Kurjer W ileń
ski" (z B. B.) za objaw typowy „partyj- 
nictwa", a p. Okulicz (z B. B.) uzyska z 
rąk „Słowa" (z B. B.) palmę „demago- 
gji" zgoła „niepoczytalnej". T ak  to  jest, 
panie pułkowniku Sławek! Udało się 
panu z tym B. B.! Tak samo zresztą u- 
dawało się panu i dawniej, w  Partji, tak 
samo „udawało się”... najczęściej.

Niechże jednak śpią sobie spokojnie 
w mogile „um arłe la ta1'...

St.

Wkrótce rozpocznie sią

L
F A N T O W A

FDnZECHIEJ W Y S U W Y  K R A JO W E J
4  GŁÓWNE W9GRANE

WARTOŚCI PO

75.000 zł.
I wielka ilość mniejszych

Cena losu 3 zl.
Adres biura organizacyjnego

FORTUNA
Marcinkowskiego 19.

P O Z N A N
Telefon: 31-24.

Towarzysze i Towarzyszki
Przygotowujcie dla KOMITETU ZBIORKI Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci 

niepotrzebne rzeczy na fundusz Kolonji letnich dia dzieci bezrobotnych.

NIECH ŻYJE PIERWSZY MAJ!
PROGRAM OBCHODU ŚWIĘTA MAJOWEGO W STOLICY

ZBIORKI
p o m ię d z y  g o d z .  8 a 9 ran o

MIEJSCE ZBIÓREK
przed lokalami Dzielnic P. P. S.;
przed lokalami klasowych Związków 

Zawodowych;
przed fabrykami;

WSKAZÓWKI SZCZEGÓŁOWE.
1) Dzielnica P. P. S. Nowe Brudno, 

Związek Zawodowy Chemiczny i Sekcja 
Szklanych

PRZY UL. ŻYTOMIERSKIEJ 9.
2) Koło Z. Z. K. Nowe Brudno

PRZY UL. SYROKOMLI 2.
3) Dzielnica P. P. S. Praga i Grochów, 

Koło Z. Z. K. Warszawa - Wschodnia, 
Związek Zawodowy Spożywców (od
działy: wódczany i młynarze)

PRZY UL. ZĄBKOWSKIEJ 41;
Koło Z. Z. K. Warszawa - Wileńska
PRZY U L.JARG O W EJ RÓG ZĄB- 

KOWSKIEJ.
4) Dzielnica P. P. S. Czerniaków
PRZY UL. NOWOSIELECKIEJ 1.

5) Dzielnica P. P. S. Powiśle, Związek 
Pracowników Kas Chorych Warszawa 1 
i Warszawa 2, Związek Zawodowy Spo
żywców (cukiernicy), Związek Zawodo
wy Transportowców

PRZY DOMU Z. Z. K., UL. CZERWO
NEGO KRZYŻA 20.

6) Związek Zawodowy pracowników  
Elektrowni

PRZY UL. ELEKTRYCZNEJ 2.
7) Dzielnica P. P. S. Mokotów

PRZY UL. CHOCIMSKIEJ 23.
8) Dzielnica P. P. S, śródmieście, Po

cztowa, Starówka, Związek Zawodowy 
pracowników gastronomiczno - hotelo

wych (oddziały: kelnerów, kuchmi
strzów, hotelarzy); Związek Zawodowy 
Automobilistów, Związek Zawodowy 
pracowników komunalnych i instytucji 
użyteczności publicznej (oddział II — 
miejscy)

PRZY UL. WARECKIEJ 7.
9) Koło Z. Z. K, Warszawa - Główna,

PRZY UL. SREBRNEJ 14.
10) Dzielnica P. P. S. Ochota 

PRZY UL. PRZEMYSKIEJ 18.
11) Dzielnica P. P. S. Wola - Czyste, 

oddział browarniany Związku Zawodo
wego spożywców, robotnicy drożdżowni,

PRZY UL. GRZYBOWSKIEJ 57.
12) Dzielnica P. P. S. Jerozolima, W y

dział Kobiecy, Stowarzyszenie b. w ięź
niów politycznych, Związek Zawodowy 
metalowców (oddziały fabryk wojsko
wych i prywatnych), Związek Zawodowy 
pracowników komunalnych i instytucji 
użyteczności publicznej (oddział VI — 
tramwaje), Związek Zawodowy robotni
ków budowlanych (oddział II)

PRZY UL. LESZNO 53.
13) Dzielnica P. P. S. Powązki, Zwią

zek Zawodowy tytoniowców
PRZY UL. DZIELNEJ 95.

14) Dzielnica P. P. S. Marymont — 
Żoliborz, Koło Z. Z. K. Warszawa-Gdań-
ska,

PRZY UL. MICKIEWICZA 1.
Z miejsc ZBIÓREK wyruszają pocho

dy ze sztandarami, i orkiestrami i z Chó
rami z tern, że muszą przybyć na GODZ. 
10 m, 30 r.
NA TRZY ZGROMADZENIA LUDOWE.

ZGROMADZENIA LUDOWE P.P.S.
o  g o d z .  10 m. 30 rano  

PRZY BOISKU „SKRY“ UL. OKOPOWA RÓG MIRECKIEGO

Dla Dzielnic:
JEROZOLIMA, WOLA - CZYSTE, 

POWĄZKI, OCHOTA, MARYMONT- 
ŻOLIBÓRZ, WYDZIAŁ KOBIECY, STO

WARZYSZENIE B. WIĘŹNIÓW POLI
TYCZNYCH, ORGANIZACJA MŁO
DZIEŻY T. U. R.

n.
NA ROGU UL. SOLEC I AL. 3 MAJA POD WIADUKTEM 

MOSTU PONIATOWSKIEGO
Dla Dzielnic: i RÓWKA, MOKOTÓW, POWIŚLE,CZER-
ŚRÓDMIEŚCIE, POCZTOWA, STA- 1 NIAKÓW, PRAGA, GROCHÓW.

m
NA NOWEM BRUDNIE

Dla Dzielnic:
NOWE BRUDNO, BRUDNO, PELCOWIZNA, ANNOPOL.

UROCZYSTA AKADEMJA P. P. S.
o  g o d z .  1 m . 30 pp.

W SALI KINA „PAŁACE", PRZY UL. CHMIELNEJ 9.

AKADFMJA MŁODZIEŻY
o  g o d z .  4  pp.

W SALI TEATRALNEJ Z. Z. K„ PRZY UL. CZERWONEGO KRZYŻA 20.

SZESĆ AKADEMII DLA DZIECI
o  g o d z .  4 pp .

1) W sali Związku Metalowców, przy 
ul. Leszno 53;

2) w sali Robotniczego Klubu Sporto
wego „Skra", przy ul. Okopowej 49;

3) w sali Związku pracowników elek
trowni, przy ul. Elektrycznej 2;

4) w sali Związku Zawodowego praco
wników miejskich, przy ul. Wareckiej 7;

5) w sali „Ogniska Pracy Oświatowej'*, 
przy ul. Wolskiej 44;

6) w sali „Świetlicy" na Żoliborzu, 
przy ul. Mickiewicza 1.

Karty wstępu w Sekretariacie O.K.R. 
ul. Warecka 7, na dzielnicach partyj
nych i w Związkach Zawodowych.

WIECZÓR TOWARZYSKI
O godz. 8 w. w sali „Ateneum", w 

Domu Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzy
ża 20, odbędzie się staraniem Oddziału 
Warszawskiego T. U. R.

WIECZÓR TOWARZYSKI 
(atrakcje artystyczne, tańce, bufet).

Zaproszenia otrzymywać można w lo
kalu W.OK.R. P.P.S., Warecka 7, w Ra
dzie Związków Zawodowych, Warecka 
7, II p. w Oddziale Warszawskim T.U.R„ 
ul. Czerwonego Krzyża 20.

Na zgromadzeniach i na Akademjach 
przemawiać będą tow. tow.:

NASI MÓWCY W WARSZAWIE W DN. PIERWSZEGO MAJA
Tomasz ARCISZEWSKI, Norbert 

BARLICKI, Adam KURYŁOWICZ, po
słowie na Sejm;

Stefan KOPCIŃSKI, senator;
J. BUDZYŃSKA - TYLICKA, Stani

sława WOSZCZYŃSKA, Bolesław GRU
SZKO, Tadeusz TARTLEB, Stefan HAU- 
PA, Kazimierz MAMCZAR, Henryk 
RAABE, W ładysław WERNIKOWSKI, 
Edward ZAWADZKI, W ładysław W T- 
SOCKI, radni st. m. Warszawy;

Antoni ADYNOWSKI, W acław BO-

CZKOWSKI, Edward BUGAJSKI, Jerzy 
CESARSKI, Jan FELLER, Stan. G A R 
LICKI, GOGOLEWSKI, Józef GONER- 
KO, Ludwik HOPPA, Tadeusz JABŁOŃ
SKI, KOWALSKI, W acław KUROW
SKI, Antoni ŁAWKOWICZ, Eugenjusz 
ŁĘTOWSKI, Marjan MURAWSKI, Jó
zef MIESZKOWSKI, Karol NEUBAUER, 
Jan RUTKIEWICZ (senior), Kazimierz 
SIECZKOWSKI, Korneljusz ŚLÓSAR- 
SKI, Józef SIERADZKI, Feliks SIKORA, 
Henryk WILCZYŃSKI, Edm. WŁOCZ- 
KOWSKI, Kazimiera ZAWADZKI.

PROGRAM PIERWSZOMAJOWY IMPREZ 
SPORTOWYCH

Warszawski Rob. Kom. Okręgowy u- 
rządza w dn. 1-go maja szereg imprez 
sportowych na boisku „Skry".

Program przedstawia się, jak nastę
puje:

O GODZ. 15. Lekko - atletyczne za
wody kobiece.

O GODZ. 15.30. Piłkarskie spotka* 
kanie Błyskawica — Skra II.

O GODZ. 17.30, Mecz dwuch najsil
niejszych drużyn rob. Polski Skra — W i
dzew.

O GODZ. 17.30, Bieg na przełaj 
RSKO.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

T eatr Letni: Zakład o miłość, kome- 
dja w  3 ak tach  G ustaw a Beylina.

Główna sytuacja tej komedji jest taka:
Kobieta przychodzi sama do mężczy

zny i powiada: no, bierz mnie pan! I 
w tedy mężczyzna zaczyna się ociągać, 
w ahać; onby chciał, ale nie w ten spo
sób; nie lubi gołąbków upieczonych, 
k tóre  same w padają do gąbki, praw dzi
wy apety t ma dopiero wtedy, gdy je sam 
ustrzelił fruwające na wolności w po
wietrzu.

Komedyj i operetek  z tą  sytuacją jest 
dużo. Dokładnie pam iętam  jakąś sztukę 
B racca graną w W arszaw ie niedość da
wno. Bo też sytuacja jest pod względem 
teatralnym  jeszcze wciąż wdzięczna, 
paradoksalna. Zamiana ról: zuchwałość 
jest po stronie jej, nie jego. Kobieta, 
która  zwykle mówiła: nie! choć myśla
ła: tak! te raz  mówi: tak! — a  co myśli? 
Otóż tutaj dla kom edjopisarzy otw iera 
się pole do popisu. Najulubieńsze jest 
wyjście takie: gdy kobieta chce — czy 
też udaje, że chce •— fizyki, w tedy męż
czyzna w łaśnie pragnie — duszy. Miłość 
fizyczną radby otrzym ać w pudelku z 
miłości wyższogatunkowej, t. zw. praw 
dziwej, G dy ona jest bakchantką, on 
sta je  się platonikiem . Oczywiście z te 
go w ynika rozwiązanie szczęśliwe — 
m ałżeństwo. Bo w gruncie rzeczy oboje 
się przecież kochali. Zysk dla mężczy
zny jest ten, że już wcześniej otrzymuje 
od kobiety niejako zadatek, próbkę, a- 
probatę  na miłość fizyczną, — dowód

niezbity, że podobałby się naw et bez 
sakram entu.

T ak  bywa w  komedjach. W  praktyce, 
zdaje mi się, tak ie  ryzyka egzotyczne 
nie kończą się dla kobiet bezboleśnie. 
Najprzód; że mężczyźni nie są skłonni do 
wspaniałomyślności; po drugie, że p ro 
wokacja kobieca tylko niektórych ozię
bia, ale innych zagrzewa; po trzecie 
wchodzi tu  w grę ambicja m ęska i to 
podwójnie: raz, żeby nie narazić się na 
podejrzenie o impotencję, pow tóre, że 
skoro ona ryzykuje i naraża się na róż
ne tow arzyskie, społeczne i naw et fi
nansowe następstw a, to  on nie może 
stchórzyć i tej ofiary nie przyjąć, Inna 
rzecz, że w  tej grze miłosnej ofiarą by
wa w  końcu mężczyzna: wdeptuje ,.w t 
sakram ent", w pojedynki, w alim enta i 
różne inne nieprzyjemności.

Jeżeli tak ie  refleksje nasuw ają mi się 
przy komedji p. Beylina, to  bynajmniej 
nie dlatego, żeby ona sama była czemś 
więcej jak aluzją do tego rodzaju kon
fliktów  erotyczno - społecznych. U p. 
Beylina rzecz dzieje się w  Biarritz, oby
dwie strony są zamożne: bogata Am e
rykanka i bogaty Polak; w ięc ostrze 
konfliktów jest już z góry odłamane, 
rzecz redukuje się do małego ryzyka to 
warzyskiego. Bo, zresztą, gdyby naw et 
i Polak uszczknął coś z cnoty amerv 
kańskiej, czyż nie mielibyśmy do te 
praw a za te  ich lichw iarskie p o ż y , . ; . 
panie dobrodzieju?

Z powyższem zastrzeżeniem  możn 
przyznać, że komedyjka p. Beylina c ~  
główną sytuację w arjantuje w spo 
zgrabny i miły. G łówną parę  grają j j 
Leszczyńska i Różycki, najmilsza p, ■ I

am antów w arszaw skich (otprócz p. p. 
Malickiej i W ęgierki). Mogłoby więc 
być powodzenie tak ie  jak „Panienki z 
dancingu" Krzywoszewskiego, k tó ra  ma 
podobną osnowę moralno-niem oralną. 
F< cobna kombinacja cnoty z grzechem, 
p ikanterji z w ątpliwym  sentym entem , cu
kru z pieprzem . Myśl, że T ea tr Letni 
znowu na parę  miesięcy zagw oidzi taki 
sam figiel, ma w  sobie coś ponurego. 
W  porównaniu z p. Krzywoszewskim p. 
Beylin ma tę wyższość, że podobno jest 
człowiekiem bardzo bogatym, nie po
trzebuje więc zarabiać pisaniem  sztuk, 
i jego pieprz sypie mu się z szczerego 
serca. Pow iększa on zastęp naszych 
„Francuzów  półinuocy". AJe rzem iosło 
ma gorsze. Popełnia błędy, którychby 
au tor „Dziewicy z dancingu" zapewne 
uniknął.

N ajpierw  obciąża swój utw ór figura
mi epizodycznemi, k tóre  nie są ani ory
ginalnie zaobserwowane, ani hum ory
styczne, ani dość organicznie z główną 
spraw ą związane. Dosłownie: w ałęsają 
się po scenie, zaledwie że w III akcie 
służą gwoli re tardacji (t. j. opaźniania 
akcji), aby przeszkadzać uwodzonemu 
uwodzicielowi. Zarówno zwarjowany ii- 
l°log, gadający wciąż o swych książ
kach, jak obydwie kokoty są w łaściw ie 
figurami smutnemi. Autor, k tó ry  ica 
dość duży zmysł dla dowcipu, nie ma 
żadnego poczucia humoru, nie widzi, jak 
niesm aczną jest scena, w  której uw odzi
ciel chcąc się pozbyć dawnej kochanki 
kokoty, tuż przed schadzką am erykań
ską, w ypłaca cały rachunek wystawiony 
przez nią za puszczenie jej w trąb ę  T 
ten  obrzydliwy lowelas ma się pcd-jb.-e

świeżej, zdrowej am erykance, i ona nie 
czuje w nim stęchlizny? Może to już 
niewspółczesne, panie autorze? Może 
panienki w  jej w ieku znają się już na 
w artości erotycznej i moralnej takich 
rutynistów , takich  niezdarnych kopij 
m arkiza de Priola?

Lecz największą w adą „Zakładu o 
miłość" jest obciążenie djalogu aforyz
mami z tek i doświadczonego znawcy 
kobiet, miłości, życia epikurejskiego. 
Ten snobizm wygowaty, znudzony, sma- 
koszowski — zdaje mi się — przeżył 
się również. Aforyzmy same dla siebie 
są niezłe, ale ta  pretensjonalność, z ja
ką  je au tor aplikuje na każdym  kroku, 
jest nie do wytrzym ania. Gramofonem 
jego m ądrości sybarystycznyoh jest 
kelner filozof, ale to  mu nie. wystarczy, 
także inne osoby strzelają przy sposo
bności sentencjami. I tak  np. kokota 
dowiaduje się, że do pokoju jej ex-ko- 
chanka ma przyjść nowa kobieta — i 
zaraz filozofuje: albo to  jest osoba ta 
ka  a taka, w tedy zrobi to  a to, albo... 
i t. d. Cały djalog zastyga w ciąż w tak ie  
k ryształk i dośw iadczenia życiowe
go, zdarzenia nie są same dla siebie, 
wyjątkowe, lecz odrazu od urodzenia, 
przykładem  na pew ne ogólniki, lub ma- 
terjałem  do nich.

Jeszcze parę  słów  o samym temacie, 
bo to  jest rzecz najbardziej interesująca 
z całej komedji. Agresywność kobiet 
możnaby uważać za skutek  wojny: zwię
kszyła się ich liczba, trzeba używać 
środków  nadzwyczajnych, aby zdobyć 
mężczyznę. Ta moda agresywności o- 
garnia naw et kobiety, k tó re  tak ich

środków  nie potrzebują, dogadza ich 
tem peram entow i. Ale w artoby zbadać, 
od kogo ta  moda wychodzi: od kobiet,
czy od mężczyzn? W  literaturze, w 
teatrze, zdaje się, że od mężczyzn. M ęż
czyzna sta ł się wygodnym (czy w yrafi
nowanym?), chce żeby go zdobywano, 
robi mu to przyjemność, — ^puszcza więc 
przez sztukę odpowiednią sugestję. N a
zywa to  emancypacją, rów noupraw nie
niem. Kobiety ulegają tej sugestji, bio
rą  się na kaw ał, i to naw et kobiety u- 
świadomione — pisarki. Skąd pow o
dzenie „Dzikuski" Zarzyckiej? Stąd, że 
dzikuska przychodzi w  koszuli do k a 
w alera — niew innie!!??

Oczywiście, że mówię tu tylko o p e 
wnej części tych zjawisk. W  dużej ilo
ści w ypadków  zaborczość kobiet jest 
czemś naturalnem , czemś, co się odby
wa poza sztuką, lite ra tu rą  i s ta tystyką 
ludności. A le praw a rządzące giełdą 
tem atów, zwłaszcza w  teatrze, w  kaba
recie i w  filmie, powinne obchodzić 
krytyka. Im przeciętniejszym  jest au 
tor, którego krytyk omawia, tem  więcej 
daje sposobności do takich uwag z po
granicza socjologji i literatury.

Osobne podziękowanie należy się au 
torow i od Z. A. D. za w prow adzenie na 
scenę dram aturga, k tóry  i sam jest głup
tasem  i gada o lite ra tu rze  i k ry tyce 
głupstw a (bez żadnej potrzeby!). Je sz 
cze jeden ptaszek, k tó ry  kala  — w o- 
czach puonczności — swoje gniazdecz- 
ko.

Karol Irzykowski.
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Żądamy nowych wyborów do Rady Miejskiej stolicy!
KU

MAŁY FELJETON
U S T  „ŻAŁOBNIKA" DO „SOLENI

ZANTA".

Panie Solenizancie!
Zanim przystąpię do składania P a

nu życzeń, jako solenizantowi, muszt 
usprawiedliw ić się, dlaczego czynię 
to właśnie dzisiaj. Bo skoro jesteś  
Pan całorocznym, chronicznie nieule
czalnym  solenizantem, to tak samo 
dobrze mógłbym życzenia me zło żyć  
Panu za tydzień , jak to mogłem u czy
nić p rzed  tygodniem, przed  miesiącem  
p rzed  rokiem. W ybrałem  w szelako  
chwilę obecną, ponieważ uważam ją 
za moment „peredyszki" (nie pam ię
tam, skąd znam ten w yra z) pom iędzy  
jednym , a drugim mazurem, a raczej 
pom iędzy lwowskim sztajerkiem , a 
siarczystym  oberstasem ( od niem iec
kiego Oberst - pułkow nik).

Dlaczego ten do znudzenia przew le
kający się bal szam pański spodobało  
się Panu nazwać imieninami — dopra
w d y  nie rozumiem. O ile mi wiadomo, 
r.ie w szyscy  święci patronują Panu, 
Panie Solenizancie. Traf nie jszem  —  
mojem zdaniem  — byłoby określenie 
te j przew lek łe j zabaw y, jako karna
wału. Zapusty  — oto najtrafniejsze  
określenie, zw łaszcza  że w idzę u Pa
na, Panie Solenizancie, wielu gości za 
maskowanych oraz dostrzegam  wiele 
spraw  „zapuszczonych".

A  zatem , Panie Solenizancie, win- 
szu ię Panu tego błogostanu szczęśli- 
w-ości i zadowolenia z siebie. W ielka  
io rzecz być zadowolonym  z  siebie! 
Tylko człow iek zadow olony może być 
wolnym  człowiekiem . N iezadowolony  
je s t w iecznym  niewolnikiem jakichś 
zabiegów, dociekań, dążeń, pragnień, 
pożądań i pracy. Bo przecież n iezado
wolenie jest — jak  wiadomo —  pro
motorem wszelkiego postępu, udosko
naleń, ulepszeń i t. d. Bo co, jeśli nie 
niezadowolenie, dodaje bodźca do 
p racy? Natom iast człow iek zadow olo
ny czy li notoryczny solenizant może 
spokojnie nic nie robić. A  jak nie po
trzebuje robić, to na d jabła  mu pro
gram, k iedy bez pracy i bez progra
mu jest mu radośnie, św iątecznie, i- 
mieninowo, solenizancko.

J eszcze jedna mała uwaga, Panie 
Solenizancie. Chodzi o to, c zy  Pańskie 
zadowolenie z  siebie je s t szczere. C zy  
nie k ryje  się pod niem nasze polskie 
„zastaw  się, a postaw  się", albo fran
cuska „dobra mina podczas z łe j gry". 
Bo co do mnie, to jeśli mam być szcze
ry, to tak zupełnie bezgranicznie Pa
nu nie w ierzę i m yślę, że te imieniny 
Pańskie zupełnie bez jakiegokolwiek 
zgrzytu  nie upływ ają.

Takim np. zgrzytem  z  pewnością 
jestem  ja, żałobnik. Uważam , że do 
brze się stało, że pomimo Pańskich 
kilkakrotnie ponawianych zaprosin, 
na imieniny Pańskie nie przyszedłem . 
To tylko  w  starożytnym  Egipcie s ta 
wiano podczas uczty  mumję w śród  
biesiadujących. Proszę sobie w yobra
zić mnie, żałobnika, na Pańskich imie
ninach. W  jednej ręce w ysoko osa
dzona latarnia, a w drugiej... laurka 
dla solenizanta. M akabryczny widok! 
Jako memento mori obecność m oją na 
Pańskim balu uważam za zbyteczną. 
W ystarczy , że od czasu do czasu p rzy 
pominam się Panu, Panie Solenizan
cie, że jestem , że ży ję , że trwam  i 
przyglądam  się Pańskim imieninom  
bez końca.

W końcu jeszcze  jedno słówko, Pa
nie Solenizancie. Z racji mojego smu
tnego zawodu żałobnika zdarzyło  mi 
się ju ż niejednego solenizanta odpro
w adzić tam, skąd już niema powrotu. 
Jeśli mnie Pan k iedy w idzia ł p rzy  te j 

czynności, to z pewnością są- 
c Pon, że  cała moja uwaga pochło
nięta jest tern tylko, aby upilnować 
nieboszczyka, gdyby strzeliła  mu do 
głow y szalona m yśl ucieczki oraz aby  
mu świecić w  zam arłe cezy. Akurat!

O tóż, Panie Solenizancie, gdy tak 
chodzę z  latarnią p rzy  trumnie i na- 
pozor pilnuję umrzyka, j a w  rzec zy 
wistości przysłuchuję się rozmowom  
tych najbliższych solenizanta, k tórzy  
jeszcze  w czoraj z  nim ucztowali. Nie 
Żądaj Pan, bym to pow tórzy ł Panu- 
Nie chcę Panu psuć nastroju imieni
nowego, Panie Solenizancie.

Kończę życzeniam i. Nie wiem czego 
m oże pragnąć ktoś zupełnie zadow o
lony. Lecz bywa, że ktoś jest zadow o
lony dlatego tylko, że nie wie, czego 
mu brak. Życzę Ci więc, Panie Soleni
zancie, pieniędzy, jeśli Ci brak p ie
n iędzy; sław y, jeśli Ci brak s ła w y; 
rozumu, jeśli Ci brak rozumu.

Tw ój Żałobnik 
(przepisał Ultimus).

SZACHERKI POLITYCZNE NA RATUSZU  
W ARSZAW SKIM

KRONIKA POLITYCZNA
NA ZAMKU.

Trzeci już miesiąc trw ają targi i p rze
targi o fotel w iceprezydenta po zm ar
łym d-rze Boguckim. Koncepcja p. Ja
worowskiego obsadzenia tego fotelu 
przedstaw icielem  „sanacji", prof. Błę
dowskim, człowiekiem cieszącym się o- 
gólną opinją przyzwoitego i porządnego, 
ale nie znającym się zupełnie na sp ra
wach miejskich (wszedł om bowiem do 
Rady Miejskiej dopiero po ustąpieniu 
prof. Makowskiego), już przygotow ana i 
„uzgodniona" z endecją, której za cenę 
zgody na „samatora" zapewniono pozo
stawienie w spokoju w iceprezydenta 
Borzęckiego, „oboźnego" Obwiepolu — 
jakoś nie klei się!

Inne kluby radzieckie, naw et praw i
cowe, na ten  blok B. B. S. z endecją i 
„sanacją", nie godzą się, rozumiejąc, że 
pozycja p. Szpotańskiego z woli p, Ja
worowskiego i przy poparciu „pułkow 
ników" — faktycznego prezydenta mia
sta, będzie jeszcze bardziej wzmocnio
na, bo p. Błędowski będzie tylko jeszcze 
jednym członkiem prezydjum, nie ma
jącym „nic do gadania". Zanosi się więc

Wczoraj przed południem p. Prezydent 
Rzplitej przyjął członków komitetu budowy 
pomnika Bolesława Chrobrego w Gnieźnie, 
którzy zaprosili p. Prezydenta na uroczy
stość odsłonięcia pomnika, mającą się od
być dnia 30 maja r. b.

na najbliższem posiedzeniu plenarmem 
(o ile jeszcze nie spadnie ta  spraw a z 
porządku dziennego) na „rozgryw kę" 
między kilkoma kandydatam i. W Magi
stracie jest jeszcze jedno miejsce wolne, 
a mianowicie PO ŁAWNIKU P. ZDA
NOWSKIM Z ENDECJI, KTÓRY PRZE 
SZEDŁ NA EMERYTURĘ I OD DNIA 
1 LUTEGO NIE PEŁNI OBOWIĄZ
KÓW. Targ więc toczy się rów nocześ
nie o dwa stanowiska, a handluje się 
bodajże nawet na trzy, czy cztery

" 'im w ięk szy  „bałagan", tern lepiej dla zbada"!a zasłf  Podstawionych do odzna
... 1,pIa AXlAPtAnfi hn/ł a /lAn«A«*A «■. 1 „

NIE BĘDZIE ORDERÓW 3-GO MAJA.
Dowiadujemy się, że na wczorajszem po

siedzeniu Rady Ministrów zapadła uchwała 
r.ieogłaszania wyjątkowo w roku bieżącym 
na dzień 3 maja listy odznaczeń orderem 
Polonia Restituta. Celem gruntowniejszego

obecnie rządzącej „większości". Im w o
da mętniejsza, tem łatwiej wyłowić ta- j 
ką, czy inną rybkę. W  mąceniu i „ba- j 
łaganieniu" b. kpt. światopełk jest „fa
chowcem" znamienitym. Może tym cza
sem w Min. Spr. W ewn., k tóre jest w ła
dzą nadzorczą, zmieni się to  i owo, mo
że jeszcze komuś się zemrze. Na wszyst- 
kiem można spekulować, skoro się już
niczem me jest 
spekulantem!

— tylko politycznym  

T. H.

PROWOKATORZY
Pisaliśmy przed dwoma dniami o łó 

dzkim „Głosie Polskim", k tóry  pierwszy 
w prasie polskiej wziął na siebie „zasz
czytną" rolę inspirow ania prowokacji 
politycznej na tem at rzekom ego „zam a
chu stanu" lewicy.

„Głos Polski" „grozi" nam dalsze mi 
„rew elacjam i". Prosimy pięknie! Niech

że panowie z „Głosu" ogłaszają śmiało j  
swoje „informacje" typu sensacyjno - po- > 
licyjnego.

Inna rzecz, że na Zachodzie tacy  je
gomoście wylecieliby, jak z procy, poza 
nawias publicystyki i dziennikarstw a.

Nasza zaś ocena postępku „Głosu Pol
skiego" pozostaje bez zmiany.

BEBESOWSKA „CENZURA"
Towarzysze nasi ze Związku Nteza- 

cżnej Młodzieży Socjalistycznej w/.bija 
na dzień 1 -go maja »pocjalny numer 
„Głosu Niezależnego".

W obec przeciążenia p racą drukarni 
, Robotnika" „Głos Niezależny" miał 
być drukowany w drukam i Godusław- 
skiego (Ogrodowa 10). Towarzysze z Z.
N. M. S. wpłacili zarządzającem u zalicz
kę i wręczyli mu rękopisy.

W międzyczasie przybyli do drukarń’ 
członkowie zarządu b ’besow -kiego 
„Związku Konduktorów Kolejowych",

od których p. Godusławsśń dzierżaw 5 
drukarnię. Prezes „bebesowskich" k an- 
duktorów, W ojciechowski, po przejrze
niu rękopisów „Głosu" orzekł, że... „ te 
go drukować nie wolno"; drukarnię ,o- 
pieczętow ał" pieczęciam i swego „Zwią
zku", a rękopisy — omawiające dekla
rację ideową Z. N. M. S. — zaniósł do 
Komisarjatu Rządu.

Gdy tow arzysze nasi zażądali zwrotu 
„skonfiskowanych rękopisów — p. Woj
ciechowski żądaniu ich odmówił.

czeń, lista ogłoszona będzie dopiero w ia. 
11 listopada r. b.

(Uchwałę tę — jak przypuszczamy — po
wzięto dlatego, że opozycjonistom przecież 
orderów się nie da, a „swoi” są już tak na 
wszystkie strony udekorowani, że poprostu 
nie mają gdzie przyczepić — Przyp. Red.).

WYJAZD 
NOWOMIANOWANYCH POSŁÓW 

NA PLACÓWKI.
W dniu wczorajszym wyjechał do Rygi 

nowomianowany poseł R< P. -v Łotwie p. 
Arciszewski. Wyjazd posła Libickiego do Ł- 
stonji nastąpi w dniu 2-go maja.

KONFISKATA 
„GŁOSU CUKROWNIKA".

W  dniu wczorajszym skonfiskowany 
został przez Komisarjat Rządu W arsza
wy kwietniowy czw arty num er „Głosu 
Cukrownika" za artykuł p. t. „1 Maj 
1929 roku".

„Głos Cukrownika" jest organem 
Związku Zawodowego Robotników Cu
krowni w Polsce.

U dorastającej młodzieży stosuje się rano 
szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej Fran
ciszka-Józefa j przy użyciu takowej iej 
czyszczące działanie na krew i naprawa 
funkcji żołądka i kiszek u dziewcząt i chł.rs- 
ców daje zbawienny skutek. W klinikach 
chorób dziecięcych stosuje się wodę Fran
ciszka- Józefa nawet u małych dzieci, skłon
nych do zaparcia stolca. Żąd. w apt. i drog.

1829-1929

sprowadzana, sortowana i do
bierana przez nas ma wszyst
kie zalety wysokich gatunków 

Posiada ona doskonały 
smak, mocny i miły aromat, 
piękny i przejrzysty £o/or.

HERBATA

Indyjska, Chińska, Cejlońska,
OnkMtaowa} — (drois*a) — (tańaza)

K A K A O  nasze również naj
ważniejsze zalety, jakich się
wymaga od tego produktu.

Ma silny aromd, jest po■ 

żywne a przytem łatwe do 
przy gotowania, ponieważ roz
puszcza się momentalnie.

Holenderskie, Szwajcarskie,
( d r o u a e )  (tańszo)

PRZEGLĄD PRASY
Obyczaje „pomajowe".

„Naprzód" zw raca uwagę na fakt za
proszenia klubu B. B. na Zamek przez 
p. Prezydenta Rzeczpospolitej. Rząd o- 
beony jest rządem  mniejszości i o to  tę 
w łaśnie mniejszość (V3  Sejmu!) wyróżnia 
się zaszczytnie, podczas gdy dla innych 
klubów droga na Zamek jest zam knię
ta. I ta  oto drobna mniejszość informuje 
p. P rezydenta o stosunkach w Państwie, 
większość zaś sejmowa, odzw ierciedla
jąc opinję olbrzymiej większości społe
czeństw a nie ma możności informowania 
p P rezydenta o praw dziw ych n astro 
jach ludności. „Naprzód" kończy słusz
ną uwagą, że „i bez zmiany konstytucji 
mamy stosunki i Rząd, k tó re  z konsty tu 
cją i zwyczajami żyją na stopie wojen
nej".

W innym num erze „Naprzód zastana
wia się nad „próbnym balonem " prof 
Jaw orskiego co do hasła wyborczego, o 
czem pisaliśmy wczoraj na tem miejscu- 
„N aprzód" jest zdania, że Rząd zwoła 
Sejm na sesję „próbną’ w końcu czerw 
ca, a o ileby Sejm me okazał skruchy . 
zachowywał się jak dotychczas, to  zo
stałby rozw iązany i rozpisanoby nowe 
wybory.

„A. B. C.“ w yraża zdziwienie, że R a
da M inistrów nowego gabinetu po dwuch 
tygodniach istnienia, na pierwszem  swem 
zebraniu załatw iła same „drobne sp ra 
wy”.

„Głos Praw dy" dzień w dzień upraw ia 
obrzydliwą bufonadę, w prost nieznośną 
dla jako tako  normalnego czytelnika. W 
ostatnim  swym artyku le  pisze on w yjąt
kowo o konjukturze, a nie o Piłsudskim 1 
„piłsudczykach”. Przyznaje, że koniun
k tu ra  się pogorszyła, zapowiada, że 
Rząd „potrafi zacisnąć pasa i dostoso
wać się do sytuacji” . Nic to  wpraw dzie 
nie mówi o program ie Rządu i każe r a 
czej domyślać się, te  Rząd będzie wy- 
ko-nawcą program u Lewiiatanów przenvv- 
słowo - rolniczych. Ale gdyby przynaj
mniej poprzestał na tej zapowiedzi! Ale 
gdzie tam! Bez bufonady i przechw ałek, 
że oni, „piłsudczycy” , mają mocne nogi 1 
ręce i „zdrową krw ią tętniące mięśnie 
— ani rusz!

Gdybyż mieli równie mocne rozumy 
i charak tery! Ale w tedy nie pyszniliby 
się swemi bicepsami!

Echa memorjału Schachta.
„Kurjer Polski" rozw aża fakt podnie

sienia stopy procentow ej przez Bank 
Rzeszy łącznie z faktem  odpływu dewiz 
i w alut w wysokości 1 miljarda. Pismo 
to  dopatruje się w tem m anew ru ze stro 
ny Niemiec, by przez pow ołanie się na 
krytyczny stan  finansowy wywrzeć n a 
cisk na aljantów . uzyskać możliwie n a j
lepsze w arunki spłat odszkodow aw 
czych. „K urjer" nazywa to  ryzykowną 
grą i nie w ierzy w pow odzenie akcji 
niemieckiej.

„Nasz Przegląd" przestrzega Polskę 
przed optymizmem w spraw ie zmian g ra
nic polsko - niemieckich. Gdyby w An- 
glja doszedł do steru  rząd robotniczy, a 
we Francji wzięli górę radykali — to  is t
nieje możliwość krytycznego ustosunko
wania się Anglji i Francji do spraw y 
granic.

Jest to w ierutne bałamuctwo.
M acdonald niedaw no wyraźnie o* 

świadczył, że w razie objęcia władzy, nie 
dopuści do dyskusji nad zmianami tra k 
tatów  pokojowych. A le i bez tego o- 
świadczenia można śmiało tw ierdzić, te  
żaden rząd lewicowy nie dopuści do 
zmian trak ta tów . Zresztą zmiany takie 
wedle sta tu tu  Ligi Narodów mogą być 
dokonane ty lko  za zgodą zainteresow a
nych stron, a ponieważ Polska nie zgo
dzi się na zmiany, więc z góry upada m o
żliwość przeprow adzenia ich drogą po
kojową. A do wojny o zmianę granic 
żaden rząd lewicowy napew no nie do
puści.

Uważamy za błędną i szkodliwą wszel
ką propagandę, usiłującą wmówić w opi
nję polską, jakoby socjaliści Zachodu fa- 
w ryzow ali Niemcy na niekorzyść Pol
ski w spraw ie granic — i jakoby tylko 
praw ica była po stronie Polski. G ranica 
polsko - niem iecka opiera się na tak 
spraw iedliw ych podstaw ach, że Polska 
nie potrzebuje się nikogo obawiać, a ju t 
najmniej Socjalizmu. B-

ODDZIAŁ W A R S Z A W S K I 
TO W . UN IW ER. ROBOTNICZEGO

Staraniem  Oddziału Warsz. T. U. R. 
odbędzie się

Wieczór poezji robotniczej.
W niedzielę, dnia 28.IV, o godz. 3-ej 

m. 30 przy ul. Grzybowskiej Nr. 57 dla 
członków „Dzielnicy „W ola" P P. S. i 
koła młodzieży T. U. R.
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„Głosim swobodą myśli, wolność
ducha,

Wierząc w rozsądek i szlachetność
ludzi,

Nie w katowskiego potęgą obucha.
A kiedy dzisiaj nikt nas już nie złudzi 
Zaobłocznego wesela fantomem,
Nie będziem czekać, aż nam lan

rozgrudzi 
Zeus lub Jehowa swoim ostrym

gromem,
Lecz sami chwycim pługi w ręką

czarną
I tu będziemy siali szczęścia ziarno“.

Jan Kasprowicz.

OD REDAKCJI
Podejmujemy wydawnictwo no

wego Dodatku do „Robotnika", Do
datku nauczycielskiego o charakte
rze zawodowym, społecznym i poli
tycznym.

Przystępujemy do tej pracy w 
przeświadczeniu, że olbrzymia rze
sza nauczycieli i wychowawców od
czuwa potrzebę placówki, gdzie nie
za leżna i n iekrępow ana m yśl p o l
sk ich  n au czycieli socja listów  m ogła
by się  ujawnić i torow ać drogi przy
szłym  podstaw om  w ychow ania.

Z łam „Trybuny N au czyciela  S o 
cjalisty44 społeczeństwo się dowie, że 
prócz urzędowych i ofiq'alnych enun- 
cjacyj na zewnątrz, istnieje olbrzy
mia głębia idei i potrzeb szkoły, któ
re dotąd tłumiono pod korcem.

Od szeregu lat coraz bardziej 
wzrasta i utrwala się duch reakcji i 
zaprzaństwa. Atmosfera ta wciska 
się we wszelkie dziedziny życia.

W związku z tą przygnębiającą 
dusznością, jaka zawisła nad społe
czeństwem polskiem, ruch zaw odo
w y n au czycielsk i p rzeżyw a głęboki 
kryzys ideow y.

W zaraniu odzyskanej niepodle
głości wzlot ducha twórczego w dzie
dzinie organizowania szkolnictwa 
znajdował swój wyraz w  nieprzepar
tej dążności nauczycieli do urzeczy
wistnienia szk o ły  n iezależnej, tw ór
czej, w yzw olonej z pod w p ływ ów  
fa łszyw ych  i w rogich jej czynników . 
Z chaosu pierwszych dni Niepodle
głości wyłaniała się moc tworzenia 
S zk o ły  W olnej, gruntującej w du
szach młodego pokolenia Prawdę, 
Sprawiedliwość i nowy Ład Spo
łeczny.

Dziś po 10 latach Niepodległości 
nauczanie i progranw szkolne co 
chwila, podlegają „gruntownej’* re
wizji i stale wywołują niezadowole
nie, gdyż nikt nie tchnął w  nie ducha 
nowej epoki, nie uwzględniają one 
życia i jego potrzeb.

Nauczyciele, poddani pod jarzmo 
bezdusznej biurokracji szkolnej, prze
stają być współtwórcami w dziele 
budowania gmachu szkolnictwa, a 
stojąc zdała od życia społecznego i 
politycznego, nie są rozumiani przez 
społeczeństwo, nawet przez te jego 
odłamy, z którymi z racji swego za
wodu najbliżej się stykają.

Ten wielki trud stworzenia zapo
ry przeciw reakcji, przesądom, 
wstecznictwu i bezduszności w szkol 
nictwie i wychowaniu podejmuje 
„Trybuna N au czycie la -S ocja listy4’.

„Trybuna N au czyciela  - Socjali
sty '4 walczyć będzie o zniesienie prze 
wagi kleru wszelkich wyznań nad 
szkołą i oparcie wychowania i ksztal 
cenią młodych pokoleń na podsta
wie w olności sumienia i tolerancji re 
ligijnej;

o prawo każdego narodu do kształ 
cenią dzieci w języku ojczystym;

o szerzenie wśród młodzieży idei 
pokoju międzynarodowego i brater
stwa ludów;

o zjednoczenie ruchu zawodowego 
nauczycielskiego i oparcia go na za
sadach k lascw ości;

o zniesienie centralizmu szkolno- 
administracyjnego i rozszerzenie 
praw i kompetencji samorządów 
szkolnych.

„T. N. S.“ chce pchnąć szkołę na 
nowe tory życia, ideałów i postępu; 
chce walczyć o jej najszczytniejsze 
najszlachetniejsze ideały w duchu u- 
miłowania całej Ludzkości.

Stajemy do pracy z wiarą i ufno
ścią, że usiłowania nasze będą nale
życie zrozumiane i gorąco poparte 
przez N au czycie lstw o  i ogó ł socjali
styczny.

Wzywamy przeto wszystkich, ko
mu drogie są nasze hasła, kto myśli 
i czuje razem z nami, czyje serce z
naszemi razem uderza — niech staje 
do czynu w naszych szeregach!

WITAJ, PRZODOWNICZY ZASTĘPIE NOWEGO POKOLENIA!
Znamiennym objawem wzmagania się 

ruchu rewolucyjnego jest jednoczenie się 
sil ŚWIATA PRACY.

Dążymy do POLSKI SOCJALISTYCZ
NEJ, to znaczy do takiego ustroju spo
łeczno-politycznego, w którym najwięk
sze znaczenie powinny posiadać; oświa
ta, wiedza, nauka, sztuka, słowem tech
nika, jako udogodnienie życia i praca 
twórcza, jako kultura, duch Człowieka, i 

W tern dążeniu, z natury rzeczy NA
UCZYCIEL POKOLEŃ ma odegrać wiel
ką — bądź dodatnią, bądź ujemną rolę, 
zależną od kilku zasadniczych czynni
ków — jego uzdolnień, przygotowania 
się zawodowego i ideowości.

Nauczyciel niemiecki okresu przed
wojennego przygotował swe młode po
kolenie do akcji militarnej, zwanej W iel
ką Wojną Światową.

NAUCZYCIEL POLSKI mógł nieść 
swemu społeczeństwu oświatę zakonspi- 
lowaną, oczywista w bardzo małym za
kresie i przedewszystkiem patrjotyczną. j

DZIŚ NAUCZYCIELSTWO WSZYST
KICH KRAJÓW MA CEL W SZERZE
NIU IDEI POKOJU I DEMOKRATYZ- 
MU.

W naszym okresie dziejowym rozwija
jącego się i organizującego życia, w o- 
ktesie dążeń ogólnych do przewarstwo- 
wania wszystkich wartości materjalnych 
Nauczycielstwo wszystkich stopni szkół, 
wyższych uczelni, zakładów zawodo
wych i specjalnych, przedszkoli i naucza
nia pozaszkolnego ma przed sobą wiel
kie, przewodniczę zadanie.

Część tego Nauczycielstwa, jednoczą
cego się na bratniej platformie socjali
stycznej w olbrzymim zasięgu, od stopni 
najwyższych, aż do najniższych szkół, 
podjęła inicjatywę, GODNĄ MĄDRYCH 

j  STEROWNIKÓW PRZYSZŁOŚCI.
Oświadczyła ona tem samem swą soli

darność z całym ŚWIATEM ZORGANI
ZOWANEJ, TWÓRCZEJ I WYTWÓR- 

! CZEJ PRACY.

Dowód to wielkiego tryumfu, jaki od
niósł SOCJALIZM POLSKI; zbratał, 
zlał w jeden potężny wał odłamy fizycz
nie i umysłowo pracującego społeczeń
stwa.

Z całego serca życzę, aby ORGANI
ZACJA NAUCZYCIELSKA rozwinęła 
się szeroko, potężnie i istotnie zajęła na
leżne Jej czołowe stanowisko w dziejach 
życia w Czynie zasilenia jego przez 
nową falę dzielnych obywateli i szla
chetnych ludzi przez nowe, godne Poko
lenie I

Ja, skromny współpracownik trzech 
pokoleń, Z RADOŚCIĄ WITAM NAU
CZYCIELSTWO POLSKIE OBECNEGO 
POKOLENIA, jednoczące się ze ŚWIA
TEM SOCJALISTYCZNYM, ze zmagają
cym się w ciężkiej walce ŚWIATEM 
PRACY, światem Równości, Wolności 
i Sprawiedliwości.

Cześć!
BOLESŁAW LIMANOWSKI

UPOŚLEDZONE DZIECKO
Zabieram  głos w imieniu tej biednej, 

wydziedziczonej części społeczeństwa, 
k tóra  niema możności wywalczyć sobie 
praw  do odpoczynku i zabawy. Mamy 
w W arszaw ie wiele parków  z bujną ro 
ślinnością, ale w tych parkach pięknie 
zazielenione przestrzenie są ty lko do 
patrzenia, dzieci zaś muszą się baiwić w 
brudnych alejach. Spotykane tam  dzieci 
są przew ażnie ze sfery zamożniejszej, 
t. j. te, k tóre  mają niańki, guw ernantki 
i t. d. Natom iast rzadko można spotkać 
tam  dziecko robotnicze z okolic Woli, 
Powiśla, Marymoaitu i M okotowa. Czyż
by te dzieci nie potrzebow ały lepszego 
pow ietrza?

Jes t tu inna przyczyna: dziecko takie 
wjpuszczonem do ogrodu być nie może, 
gdyż jest biednie ubrane i niema opie
ki, a trudno wymagać, żeby je pilnował 
ojciec, zajęty cały dzień pracą zarobko
wą, lub m atka, mająca dosyć zajęcia ko
ło domu. Cóż takie dzieci mają wobec 
tego robić? Czy bawić się w brudnych 
rynsztokach, jakich na peryferjach mia
sta jest tak wiele i połykać kurz, za
wierający miljony m ikrobów ? W  70% 
dzieci te  uczęszczają do szkół, gdzie 
powinny znaleźć odpowiedniejsze w a
runki do rozryw ki i zabawy. Lepz o iro- 
njo! ani przedmieśoie W ola, ani Ocho
ta i inne nie mają przy szkołach żadne
go boiska, tak, że pozostaje dzieciom 
jedna perspektyw a: zatruw anie orga
nizmu miazmatami ulicy. A przecież ży
jemy w  okresie, kiedy poświęca się 
szczególną uwagę wychowaniu fizycz
nemu. A co więcej p. M inister W. R. i 
O. P. zwiększa ilość godzin gimnastyki, 
ale cóż, kiedy np. w W olskiej dzielnicy 
przy ul. Bema jest duży gmach szkolny 
z jedną salą gimnastyczną na cztery 
szkoły. G im nastyka często prow adzona 
jest na korytarzach i w dodatku niewie- 
trzonych, ciasnych. Podobnie przedsta
wia się spraw a w nowo - budowanych 
szkołach: na Czerniakowskiej Nr. 128 
3 szkoły 1 sala, na Otwockiej 3 szkoły 

| 1 sala, na Grójeckiej 3 szkoły 1 sala. 
j Każda z tych sal jest jednocześnie salą 
j  widowiskową. Nie wiem, czy w takich 
I w arunkach może być mowa o racjonal

nym rozwoju sił fizycznych dzieci. P ra
wda, Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego otw iera z wiosną roku bie
żącego wzorowy ogród dla dzieci w W ar 
szawie, ale w Alejach Ujazdowskich, 
dzielnicy, zamieszkanej przez ludzi za

możnych, i gdzie jest spora ilość innych 
ogrodów, gdy tymczasem w dzielnicach 
„wydziedziczonych", gdzie pow ietrze 
jest o w iele gorsze, niż w  Alejach, o za
łożeniu podobnego ogródka wcale nie 
słychać. Czy więc dzieci z Woli lub Ma- 
rym ontu mają dążyć aż w Aleje Ujaz- j 
dow skie?

W edług mego zdania, ogrody takie j 
powinny być gęsto rozrzucone po mie
ście, co dwa kilom etry powinien znaj
dować się ogród, aby w szystkie dzieci 
miały tam  łatw y dostęp. M iasta am e
rykańskie zrozum iały dobrze hasło: „im 
więcej boisk, tem mniej szpitali i w ię
zień11. A jak to  wygląda u nas? U nas 
„opracowuje się projekty parków ", jak 
np. SieleckiegO', na Ochocie, na Woli 
i t. d. Ale to  w szystko są projekty na 
papierze, a czy ojcowie m iasta z Magi
stra tu  pozwolą, aby dzieci obywateli, 
k tórych obciążenie podatkow e wynosi 
52 zł. rocznie, um ierały na gruźlicę i in
ne zakaźne choroby?

Poruszając kwestję racjonalnego roz
woju fizycznego dzieci, nie mogę pomi
nąć doniosłego znaczenia kolonij let
nich, organizowanych przez różne in
stytucje społeczne. Zbliża się okres, 
kiedy tysiące dzieci powinno wyjechać 
na wieś, aby popraw ić swe zdrowie. 
Ogólny zastój w przemyśle, b rak  pracy 
zniewoli gromady dzieci, zagrożone gru
źlicą do pozostania w  m urach W arsza
wy. Z w ydatną pomocą w tym w ypadku 
przychodzą różne instytucje, jak: Towa
rzystwo Przeciwgruźlicze, Robotnicze 
T-wo Przyjaciół Dzieci, T-wo Kolonji 
Letnich i t. d. W szystkie te  tow arzystw a 
czerpią fundusze z pryw atnej ofiarno
ści, z różnych imprez i t. p. Ale w szyst
ko to  jest kroplą w morzu. W iemy o 
tem, te  praw ie połowę ludności W ar
szawy stanow ią dzieci, ale cóż kiedy 
znikoma ilość z nich ma możność ko
rzystania z dobrodziejstwa świeżego po
w ietrza. Spraw a jest palącą; należy 
prawdzie zajrzeć w oczy. Tworzenie tak 
zwanych półkołonji (w czasie wakacji) 
nie rozwiązuje kwestji, jest to  półśro
dek, k tóry  zabliźnia, lecz nie leczy. Po 
pierw sze dlatego, że półkolonje są tw o
rzone na różnych skw erach w arszaw 
skich, gdzie często nietyłko, że brak 
zieleni, ale unoszą się tum any kurzu. 
Dzieci na półkolonjacli otrzymują posi
łek, k tóry  zaledwie w ystarcza im, aby 
przesiedzieć na boiskach. Gdy w rócą do

domu, — są głodne, a tu często rodzice 
nie są w stanie im nic dodać. I tu roz
poczyna się Łragedja dziecięca. Dziecko 
nie chce brać pod uwagę tego, że ro
dzicom brak środków, ono woła: „daj!" 
W ładze miejskie asygnują na ten cel 
pew ne sumy, ale sumy te  są tak  małe, 
iż nie w ystarczają na kolon je letnie na
w et najbardziej zagrożonych dzieci. 
Prawda, wiele się pisze, te  władze w y
tężają siły, aby jaknajwiększą ilość 
dzieci wysłać, lecz gdy przychodzi rze
czywistość, zaledwie znikomą część 
obietnicy dotrzymują. Tak dalej być nie 
może! Społeczeństwo musi żądać od 
władz państwowych i samorządowych, 
aby kwestja kolonij letnich została defi
nitywnie załatwioną, aby nie było ani 
jednego dziecka, k tóre nie korzystałoby 
z pomocy. Na nic się nie przydadzą roz
porządzenia w dziedzinie wychowania 
fizycznego, jeżeli najmłodsze pokolenie 
będzie zagrożone rożnem! chorobami z 
powodu braku świeżego pow ietrza i lep
szego odżywiania, chociażby w czasie 
w akacji. Specjalny wydział „Opieki Spo 
łecznej11 przy M agistracie m. st. W ar
szawy ma utworzyć aż 14 stacji opieki, 
każda „opieka" ma posiadać kilku „o- 
piekunów", którzy w okręgach swoich 
mają wyszukiwać osoby potrzebujące. 
Zaiste zdawałoby się, że wydział ma 
trudne zadanie, skoro musi „wyszuki
wać osoby potrzebujące opieki". Czyż 
nie można udać się na przedm ieścia 
W arszawy, tam nie potrzeba w yszuki
wać, tam na każdym kroku spotyka się 
osoby, a przedew szystkiem  dzieci, fak
tycznie potrzebujące opieki. Organizuje 
się więc aż 14 instytucji opiekuńczych, 
ale między niemi niema ani jednej, któ- 
raby już zawczasu pomyślała o tych 
dziesiątkach tysięcy dzieci, k tóre  na 
wakacje muszą pozostać w m urach sto
licy. Mniej różnych instytucji opiekuń
czych, a więcej dbałości o dzieci, a na- 
pewno zmniejszy się p racę i w ydatki 
wydziału „Opieki Społeczinej".

Stworzyć specjalną instytucję, k tóra 
przejęłaby wszystkie prace, związane z 
organizowaniem kolonji letnich i miała 
zawsze na pamięci, iż pracując dla do
bra dzieci pracuje dla przyszłych oby
w ateli Rzeczypospolitej.

Jerzy Michniewicz.

to * *

KASA OSZCZĘDNOŚCI
III. st. WARSZAWY

C entra la : C Z A C K IE G O  21/23. Oddział; WIERZBOWA 9.

zawiadamia, że od dnia 1 m a j a  1929 r. podnosi stopę procentową na 
rachunkach oszczędnościowych zlotowych (oprócz szkolnych) i płaci 8°/o

w stosunku rocznym .

CZEKOLADA
M L E C Z N A

WEDLA
NIEPORÓWNANA W \MAKU

GAB. LECZNICZY
Dr. Jon f l ł a p ln  (obok Marszałk.)
specj. dla chor. w ener., n iem o
cy  pic. i skóry od 9 r. do 81/” w. 

Niedz. 9—2. Wizyta 4 -zł.

B E F O R W A C K IE  Z a k o n n i k
manę od 1602 roku.

R eg u lu ją  io łą d e k ,  chronią od r e 
u m a ty zm u , cierpień w ą tr o b y , nad
mierne) o ty ło ś c i .  a r tr e ty z m u , ude
rzeń krw i do g ło w y , aimferzaja h e 
m o r o id y , czyszczą krew i przy skłon
nościach do obstrukcji są tsgodnyir 
Środkiem przeczyszczającym. UZycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki 

Karczewski - Tuszyński, 
Warszawa, Trębacka 4. 

Żądać t* aptekach i  składach 
* „Z A K O N N IK IE M “

K R ZY W D A  DZIECI
SZKOŁY NR. 130 NA PRADZE

W  lutym ubiegłego roku m agistrat m. 
W arszaw y oddał do użytku szkół m iejskich 
pow szechnych nowowybudow any gmach 
przy u!. O tw ockiej na P radze. B udynek 
sk łada  się z dw óch skrzydeł. W  katdem  
dw upiętrow em , o wysokim parte rze  sk rzy 
dle, m ieści się trzynaście sal szkolnych, sa la  
rysunkowa, zarazem  sala robót, sa la  do 
śniadań, szatnie dla kilkuset dzieci, oraz 
w iele innych pomieszczeń. O prócz tego w  
oddzielnej przybudów ce znajduje się  w iel
ka sala gimnastyczna, zarazem  w idow isko
wa, oraz natryski. Sale szkolne wysokie, o 
wielkich dających dużo dziennego św iatła  
oknach. W  klasach i szerokich, długich k o 
rytarzach posadzki są  dębow e. Jeże li do 
tego zaznaczymy, że w całym  budynku ist
nieje centralne ogrzewanie, to  stan ie  się 
jasnem, jak zdrow e i w esołe m łode pokole
nie opuści ten  budynek po  ukończeniu 
nauk. N iedaleko, bo w dziesięciom inutow ej 
odległości od „pałacu - szkoły", także  w 
budynku miejskim, przy ul. Ząbkowskiej 
Nr. 43 m ieści się od przeszło dziesięciu la t 
szkoła pow szechna Nr. 130. Szkoła znajdu
je się w dom u trzypiętrow ym . O ile szko
ły w budynku przy ul. O twockiej m ają 
wszelkie wygody, ta  przeciw nie jest uoso
bieniem an tysanitarnego i an tyestetycznego 
stanu. Szkoła nie posiada praw ie w cale po
dw órza, gdyż dw ustum etrow a pow ierzchnia 
na to miano nie zasługuje. Sale szkolne nie 
cieszą oka swoją w ysokością i obfitością 
dziennego św iatła. O kna klas są  mniejsze, 
niż przeciętne w kam iniecach dochodow ych. 
Zapachy kuchennych potraw  i odpadków  
unoszą się po k latkach  schodow ych, p rze
nikając także do klas. Nie mówi się ju t o 
hałasach w ytw arzanych przez dzieci i s ta r
szych, sta le  kręcących się po schodach. O d
separow anie się od tych w szystkich zapa
chów, hałasów  i brudu jest niemożliwe z 
powodu zam ieszkiwania w tym domu licz
nych lokatorów .

Do tego wszystkiego dodać koniecznie 
tizeba , t e  wejście do „szkolnego" budyn
ku jest w prost ohydne: ciemny o potw ornie 
brudnych ścianach korytarz. M ieszkańcy 
tej robotniczej dzielnicy byli przekonani, że 
z przeniesieniem  innych, naw et dalej po ło 
żonych od budynku przy ul. O twockiej 
szkół, ta  upośledzona szkoła Nr. 130 odżyje 
nowem życiem na nowem miejscu. A le na 
nieszczęście nic podobnego nie zaszło, z te 
go powodu, że w lewem skrzydle nowego 
budynku przy ul. O twockiej, pomieszczono 
tylko jedną ranną szkołę, pomimo, że można 
było wygodnie pomieścić dwie — ranną i 
popołudniową, jak to  zrobiono w praw em  
skrzydle tegoż budynku. Praw da, że szkoła, 
k tó rą  obdarzono takim  przywilejem, jest t. 
zw. „dośw iadczalną", ale to  nie znaczy, a- 
żeby dla pew nych drobnych, a choćby naw et 
wielkich wygód tej szkoły, m iał ktokolw iek 
praw o kazać k ilkuset dzieciom szkoły Nr. 
130 męczyć się w dalszym ciągu w zbyt iu i 
nieodpow iednich w arunkach i doprow adzać 
je do wyniszczania organizmów i nabyw a
nia różnych chorób ju t w murach szkoły.

Odpowiednie w ładze szkolne powinny c - 
statecznie z początkiem  przyszłego roku 
szkolnego uskutecznić przeniesienie szkoły 
Nr. 130 do lewego skrzydła nowego budyn
ku, ażeby nie daw ać powodu do w ytw arza
nia przeciw ko sobie słusznej n ieprzychyl
nej opinji współczujących pokrzywdzonym 
dzieciom mieszkańców całej dzielnicy.

Z ŻYCIA O RG AN IZACJI KOLA NAU
CZYCIELI P. P. S.

1. D alszy ciąg dyskusji nad odczytem  
tow. posła Czapińskiego  odbędzie się w ma
ju, o czem nastąpi osobne zawiadomienie.

2. S ek re ta rja t Koła N. P. P. S. jest czyn
ny we w torki w godz. 7—8 w. w lokalu W a
recka 7, I p.
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Bebe?o®cy strzelam
(Telefonem z Pruszkowa).

Wczoraj około godz. 11 wiecz., gdy 
towarzysze nasi rozlepiali odezwy, na
padła na nich banda łobuzów - bebe- 
sowców. Jeden z nich, niejaki SŁA
WIŃSKI KAROL, uderzeniem rewolwe
ru zranił w głową tow. WIKTORA 
STRZELECKIEGO. Inni bebesowcy, 
STANISŁAW PRUSAK i FRANCISZEK 
KUM bili tow. Strzeleckiego pałkami, 
poczem zaczęli strzelać.

Widząc nadbiegających na pomoc na
szym towarzyszom przechodniów, be
besowcy uciekli.

Bandyckie wystąpienia „jaworow- 
szczyków" zapoczątkowane w Warsza
wie całą serją napadów, przenoszą się 
na prowincję. Patronuje im „Przed
świt" i ideologja „inżyniera" Moraczew- 
s kiego.
——  —■ —  n n _  n j - ij w

ZDARZENIA I LUDZIE

ŻYJEMY DŁUŻEJ
DOBRE 1 ZŁE STRONY PRZEDŁU

ŻENIA ŻYCIA.
Ludzkość nauczyła się przedłużać 

sobie żywot. Uczeni archeolodzy i hi
storycy ustalili niezbicie, że ze stule
cia na stulecie przeciętny wiek nie
boszczyków wzrasta.

W  pierwszych stuleciach po Naro
dzeniu Chrystusa umierano w wieku 
20 — 30 lat, jak o tem świadczą na
pisy na nagrobkach kolonistów rzym 
skich w Hiszpanji, Afryce• W średnio
wieczu ludzie żyli już dłużej, badanie 
431 szkieletów odkopanych na jakimś 
prastarym sengielskim cmentarzu u- 
staliło, że przeciętny wiek pochowa
nych tam nieboszczyków sięgał 39 lat. 
Dziś w cywilizowanych krajach w y
padki śmierci zdarzają się najczęściej 
m iędzy 65 a 70 rokiem. Statystyki 
niemieckie dowodzą, że przeciętna 
długość życia wzrosła o jakie 8 'A ro
ku od r. 1870.

Im niższy poziom kultury, tem krót
sze życie ludzkie. Murzyni w pusz
czach zachodnio - afrykańskich żyją  
po 30 lat. Czaszki po tubylcach Tas- 
manji, dziś już zupełnie wymarłych, 
pozwalają określić przeciętny wiek 
na 25 lat. Nawet bardzo wysoko ucy
wilizowani tubylcy Nowego Meksyku 
w Półn. Ameryce, sądząc z ukształto
wania ich szkieletów z X stulecia 
przed N. Ch., znalezionych w daw
nych grobowcach, żyli nie dłużej, jak 
40 lat.

Lepsza opieka nad niemowlętami, 
rozwój nauki o higienie, ogólna popra
wa bytu w stosunku do dawnych cza
sów, a w ostatnich latach rozwój w y
chowania fizycznego — wszystko to 
przyczyniło się do przedłużenia życia 
ludzkiego. W odpowiednim stosunku 
dotyczy to wszelkich klas, nawet mas 
robotniczych.

Zdawałoby się, że nie pozostaje 
nam nic innego, jak cieszyć się i sta
rać się żyć jeszcze dłużej. Ale niema 
tego dobrego, coby nie miało swej złej 
strony.

Przedłużenie życia nietylko daje w 
wyniku wzrost zaludnienia kuli ziem 
skiej, ale i stosunkowo większy odse
tek ludzi starszych. Urodzeń jest dziś 
mniej — przynajmniej w przodują
cych krajach — aniżeli poprzednio; 
na dzieci, na młodzież przypada co
raz mniejszy odsetek. W yrażając się 
brutalnie, powiedzieć można, że stada 
ludzkie wzrastają nie wskutek wzra
stającego przychówku, lecz wskutek 
mniejszego ubytku starszego pokole
nia.

Punkt ciężkości przesuwa się ku 
starszyinie. M łodzieży ubywa. Ubywa 
femsamem produkcyjnych sił ludz- 
«icA, w społeczeństwach kulturalnych.

/  j Ẑ e i eżeli ludzkość będzie czy
niła dalsze postępy w przedłużaniu 
życia jednostek? Czy nauczy się w 
tym samym stopniu przedłużać zdol
ność do pracy i żywotność?

J. S.

SPRAWA
BUDOWY GMACHU KOLEJO

WEGO W CHEŁMIE
M inister Komunikacji podpisał roz

porządzenie, mocą którego w miejsce 
z° les*°nego kierow nictw a budowy gma- 
c u yrekcji Kolei Państwowej i kolonji 
mieszkalnych w Chełmie, które podle
ga o ezPośrednio Ministerjum Komuni
kacji, stworzone 20stało dla dalszego 
prow a zenia budow-y gmachów dyrekcji 

o ej owej w Chełmie nowe kierowni- 
R . , ! w  P yr*feB» Kolei Państw.

w m m . Równocześnie Minister
Komunikacji zwolni, dotychczasowego
kierownika budowy gmach6w w Che}. 
,nie, mz. Mianowskiego. (PAT.).

POMOCY DLA BEZROBOTNYCH
Sytuacja w dziedzinie bezrobocia 

w chwili obecnej u k ł a d a  się niezbyt 
pocieszająco. Zamiast spadku bezro
bocia, zwykłego o tej porze w związ
ku z podejmowaniem robót budowla
nych i innych robót związanych z 
sezonem wiosennym — bezrobocie 
utrzymuje się na wysokim pozio
mie.

Na dzień 7 kwietnia r. b. było za
rejestrowanych w P. U. P. P. 173.666 
osób bez pracy. Z tego korzystało z 
akcji pomocy ustawowej 94.705 ro 
botników, z akcji doraźnej zaled-wie 
7.865 osób! Do tak nikłej liczby bez
robotnych, korzystających z pań
stwowej akcji pomocy doraźnej, do
prowadzono stopniowo drakońskimi 
ograniczeniami pomocy państwowej 
dla bezrobotnych.

Z pośród 38 Państwowych U rzę
dów Pośrednictwa Pracy jedynie na 
terenie 19-stu państwowa akcja po
mocy doraźnej jest stosowana; na te 
renie następnych 19-stu P. U. P. P. 
akcja doraźna nie obowiązuje. Przy- 
tem na terenach, na których wypła
cane są zasiłki dla bezrobotnych z 
akcji państwowej, istnieją duże ogra
niczenia w zakresie przed ewszyst- 
kiem terminów pobierania zapo
móg: ci bezrobotni, którzy otrzymy
wali zapomogi 52 tygodnie, są ich na
stępnie pozbawieni; na niektórych 
terenach zapomogi otrzymują jedy
nie ci, którzy posiadają więcej niż 3 
osoby w rodzinie i o tyle tylko, o ile 
biorą krócej, niż 26 tygodni, zasiłki 
doraźne.

Ale cóż dalej?
Bezrobocie nie zmniejsza się osta t

nio, a ma wszelkie tendencje do 
wzrostu, szczególnie, jeśli się zważy, 
że w tej chwili odbywa się orgja o- 
granóczania dni pracy. W Łodzi i w 
Okręgu Łódzkim około 30.000 judzi 
ma zmniejszone dni pracy, zmniejszo 
ne będą dni pracy w najbliższym cza
sie na terenie przemysłu włókienni
czego i innych okręgów. To samo 
daje się obserwować w przemyśle 
metalowym i innych. Czyż w tym 
stanie rzeczy da się pomyśleć u trzy
manie zasadniczej dotychczasowej 
linji Rządu w tej dziedzinie?

Na ostatnim  posiedzeniu Zarządu 
Głównego Funduszu Bezrobocia re 
prezentanci Komisji Centralnej 
Z w iązków  Zawodowych postawili 
w nioski, zdążające do zwrócenia się 
do Pana M inistra Pracy i Opieki 
Społecznej z przedstawieniem, jaki 
jest stan rzeczy i opiują, iż ogranicze
nie akcji zasiłkow ej musi być cof
n ięte, zarówno w kierunku przyw ró
cenia praw  do zasiłków na terenach 
dotkniętych bezrobociem, jak w kie
runku cofnięcia ograniczeń rodzin
nych i w zakresie terminów pobie

rania zasiłków. Zarząd Główny Fun
duszu Bezrobocia wszystkimi głosa
mi, przeciwko głosom pp. przem y
słowców, — w n iosek  taki uchw alił.

Na tym samym posiedzeniu, w o
bec stwierdzenia, iż Fundusz Bezro
bocia w tej chwili posiada pewne za
soby finansowe — reprezentanci K. 
C. Z. Z. postawili wniosek, aby, wo
bec masowego przechodzenia na te 
renie Łodzi na okres pracy, krótszy 
niż tydzień, — Pan M inister Pracy 
zastosował art. 3 ustawy z dnia 18 
lipca 1924 r. i upraw nił pracujących 1, 
2 i 3 dni w tygodniu do otrzym ywa
nia zasiłków w wysokości 40 i 50% 
zasiłków normalnych. W tej sprawie 
Zarząd Główny Funduszu Bezrobo
cia polecił przedstawić sobie przez 
Dyrekcję odpowiednie materjały.

Od roku przez reprezentantów  
przemysłowców forsowany był wnio
sek o zmniejszenie wkładek zakła
dów pracy, wobec rzekomego p rze
kroczenia przez Fundusz Bezrobo
cia w jego rezerw ach 50% rocznej 
Wkładki zakładów pracy, stosując w 
tej mierze przepisy art. 9 wspomnia
nej ustawy. W przeciwstawieniu do 
wniosków przemysłowców przedsta
wiciele nasi w Zarządzie Głównym 
Funduszu Bezrobocia zgłosili wnios
ki, zdążające:

a) do podniesien ia  m aksym alnej 
normy obliczen iow ej ze zł. 7.50, ob o 
w iązujących ob ecn ie , na zł. 10; w  ten  
sposób zasiłki, w  granicach od 30 do  
59% , w  za leżności od stanu rodzin
nego b ezrobotnego, będą m ogły dla 
robotników  w ykw alifikow anych  prze 
dew szystk iem  dochodzi od zł. 3.35 
do normy 5 zł. na dzień;

b) do w j'korzystania art. 9 ustaw y, 
rów nież w  tym  kierunku, by pod
n ieść skalę z 30 do 50 % obow iązują
cych cb ecn ie  zarobków , na od 35 do  
60 % od zarobków .

Jednocześnie reprezentanci K. C. 
Z. Z. postawili wniosek, zwracający 
się do Pana M inistra Pracy i Opieki 
Społecznej, by niewystarczający zu
pełnie obecnie okres wypłat zasił
ków ustawowych z 17 tygodni pod
nieść, drogą nowelizacji obecnej u- 
stawy, do 26 tygodni w roku. W szy
stkie te wnioski są przedmiotem roz 
ważań Zarządu Głównego Funduszu 
Bezrobocia.

Robotnicy w chwili obecnej muszą 
ze szczególną uwagą śledzić jaki jest 
stosunek Rządu do ich spraw w  za
kresie pomocy dla bezrobotnych i 
domagać się wszędzie należytego 
rozwiązania sprawy zniesienia ogra
niczeń akcji pomocy doraźnych prze 
dewszystkiem i, następnie, polep
szenia świadczeń ustawowych.

A. Z.
FifTr* « y t

I WALNY ZJAZD TRANSPORTOWCÓW
(1-szy dzień obrad).

W dniu wczorajszym rozpoczął się I 
W alny Zjazd delegatów Oddziałów Zw. 
Zaw. Transportowców. Udział w Zjeź- 
dzie bierze 76 delegatów, reprezentują
cych 46 oddziałów i 4946 członków.

Obrady zagaił w imieniu Komisji or
ganizacyjnej (jako tymczasowego Zarzą
du Głównego) tow. Maxamin, witając 
przedstawicieli Komisji Centralnej Zw. 
Zaw., P. P. S., TUR-a, Bundu i pokrew 
nych organizacji zawodowych.

Przez powstanie uczczono pamięć nie
odżałowanych tow. tow. Perlą, Engli- 
scha i innych działaczy robotniczego ru 
chu politycznego i zawodowego.

Do prezydjum Zjazdu wybrano tow. 
tow. Maxamina na przewodniczącego, 
na zastępców  Grabowskiego, Dorfmana i 
Misiorowskiego; na sekretarzy  Tom- 
czyńskiego i Witulskiego.

Pierwszy w itał Zjazd tow. Żuławski 
w imieniu Komisji Centralnej, k tóra  do 
młodej organizacji transportow ców  od
niosła się z całą życzliwością i otoczyła 
ją opieką pieczołowitą. W dzisiejszym 
rozwoju stosunków komunikacja i tran 
sport odgrywają doniosłą rolę. Mimo 
to warunki, w jakich pracują transpor
towcy, nie zostały dotąd objęte żadną 
ustawą ochronną. Ale wbrew  wszelkim 
trudnościom organizacyjnym i rozdrob
nieniu, spowodowanem rozmaitością za
jęć robotników transportowych, potrafią 
oni stanąć ponad wszelkie przesądy i 
uprzedzenia i stworzą napewno potęż
ną organizację klasową (oklaski).

W imieniu CKW. PPS. i ZPPS. prze
mawiał tow. Niedziałkowski. Mówca 
podkreślił powagę chwili, w jakiej Zjazd 
się odbywa. Walczymy dziś o D em okra
cję, aby przez nią dojść do Socjalizmu. 
Zespoleni w ruchu politycznym i zawo
dowym, jesteśmy pewni zwycięstwa na
szej idei. Socjalizm to nietylko chleb 
dla wszystkich, ale i wolność dla wszy
stkich (oklaski).

Tow. Wasser (w im. Bundu) wyraził 
przekonanie, że klasa robotnicza ode
prze a tak  reakcji na Demokrację i oba
li rządy obecne, k tóre nie potrafią opa
nować kryzysu gospodarczego.

Tow. Piotrowski (TUR) w skazał na 
tendencję oparcia na oświacie całego ru
chu robotniczego. Nie dajemy wam ide- 
ologji burżuazyjnej, ani jej filantropji. 
Walczymy o oświatę i kulturę dla całej 
klasy robotniczej.

Tow. Zygełbojm, witając Zjazd w im. 
Rady krajowej Zw. Zaw., ostro wystąpił 
przeciw rozbijaniu ruchu zawodowego 
przez wrogów klasy robotniczej.

Tow. Kuryłowicz, prezes Z. Z. K., o- 
świadczył, że kolejarze specjalnie są za
interesow ani w rozwoju organizacji 
transportowców, jako pracowników po
krewnych zawodów. Z- Z. K. jest po
tężną tamą, o k tórą  rozbijają się wście
kłe a tak i burżuazji, i nie wątpimy, że i 
wy, tw orząc silną organizację, zdołacie 
zniszczyć naszych wrogów z lewej czy 
z prawej strony. Dziś przy pierwszym 
waszym kongresie daję wam przyjaciel
skie ostrzeżenie, byście działali zawsze 
solidarni, zwarci i odporni na propagan
dę przedsiębiorców jak i różnych żół
tych i komunistycznych związeczków.

W dalszym ciągu witali Zjazd tow. 
Piątek (Zw. metalowców), tow. Gonerko 
(Zw. prac. komun, i użyt. publ.), tow. 
Nowacki (Zw. rob. przem. cukrow nicze
go) i tow. Górecki (Zw. prac. państw, 
na drogach wodnych).

Zjazd uchwalił przez aklamację p rze
słać depeszę z w y r a z a m i  czci dla ne
stora Socjalizmu tow. Bolesława Lima
nowskiego.

Następnie przystąpiono do obrad nad 
regulaminem Zjazdu, który  p 0 dyskusji 
uchwalono. Po wyborze Komisji man
datowej i wnioskowej, w skład której 
weszli tow. tow. M kicrow ski, Eisner, 
Lipszyc, Bobielewicz, Zimmerman. Do-

Z ŻYCIA PARTJI
W arszawski K om itet O św iatow y P. P. S.

W  p o n ied z ia łek  o godz. 19 od b ęd zie  się  
posied zen ie  K o m ite tu  (D ługa 19). Sp raw y  
b ard zo  w ażne . Prosim y o bezw zględne 
przybycie .

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P . S.

EGZEKUTYWA I PREZYDJUM OKR-. 
WARSZAWA. W poniedziałek, dn. 29 
b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu, Warec
ka 7, odbędzie się wspólne posiedzenie 
Egzekutywy i Prezydjum Warsz. Okr. 
Kom. Robotn. P. P. S. Stawiennictwo 
obowiązkowe.

NIEDZIELA, 28 B. M.
D zielnica Starówka. O godz. 11 rano  w 

lokalu  D zieln icy  D ługa 29, odbędzie  się O- 
gólne Z ebran ie  członków .

PONIEDZIAŁEK, 29 B. M.
K oło Szoierów  P. P. S. O godz. 6 wiecz. 

w lo k a lu  W are ck a  7, odbędzie  s ię  zeb ran ie  
członków  K oła .

D zielnica O chota. O godz. 6.30 w lokalu  
ul. C hocim ska 23 Ogólne Z ebran ie  K om i
te tu  D zieln icow ego, członków  i sy m p a ty 
ków  dzieln icy . Sp raw y  organ izacy jne  i 1 
m aja.

D zielnica M okotów . O godz. 6.30 w lo 
k a lu  C hocim ska 23, posied zen ie  K o m ite tu  
o 7 w iecz O gólne Z ebran ie  członków  i sy m 
p a ty k ó w  i T. U. R. i

D zielnica Pow iśle. O godz. 8 w iecz. w 
lokalu  C zerw onego  K rzyża  20, odbędzie  się 
p osied zen ie  K o m ite tu  D zielnicy.

D zielnica Jerozolim a. Wydział Organiza
cyjny, o godz. 7-ej w iecz. posiedzenie Wy
działu.

MŁODZIEŻ
KOŁO MLOD. T. U. R. IM. FELIKSA  

PERLĄ.
W niedzielę dn. 28.IV godz. 5 p. p. w lo 

k alu  P rzem yska  18, odbędzie  się  u ro czy 
sto ść  odsłon ięcia  sz tan d a ru  K oła. P roszen i 
są o p rzy b y cie  p rzed staw ic ie le  w szystk ich  
Kół.

Ogólne Zebranie K oła M ł. T . U. R. im. 
St. Okrzei. W  p o n ied z ia łek  d n ia  29.IV 29 
o godz. 7 w iecz. w lokalu  w łasnym  p rzy  ul. 
Z ąbkow skiej 41, odbędzie  się  ogólne z e 
b ra n ie  K oła. P o rz ą d ek  dzienny: S p raw y  o r
gan izacy jne —  1-szy M aj.

W zyw a się w szystk ich  członków  d o  b e z 
w zględnego i p u n k tu a ln eg o  przybycia .

Zarząd Koła.

WARSZAWA - PODMIEJSKA.
Zebrania organizacyjne odbędą się 

dziś, t. j. w niedzielę:
Góra Kalwarja—rei. tow. Brzozowski.
Żyrardów — ref. tow. Obarski.

29-go t. j. w poniedziałek:
Nowy Dwór — rei. tow. Siwek.

30-go t. j. we wtorek:
Wołomin — rei. tow. Rozwadowski.
Mińsk - Mazow. — ref. tow. Nowicki. 

ODSŁONIĘCIE SZT ANDA RU MLODDZIE- 
ŻY T. U. R. W ŻYRARDOWIE.

Dziś w n iedzielę, o godz. 10 rano odbę
dzie się  w lokalu Zw. Zaw. Rob. P . W łó 
knistego przy ul. Igo Maja 55 w  Żyrardo
w ie — uroczyste odsłon ięcie  sztandaru Ży
rardowskiego Koła M łodzieży T. U. R., na 
które zaprasza przedstaw icieli bratnich 
Organizacji.

Zarząd Koła.

Ruch Kult.-Oświatowy
Stow arzyszenie b. W ięźniów  Politycznych

u rząd za  w niedzielę, 28 b. m. o godz, 11 — 
w ycieczkę do  X paw ilonu  i na  m iejsce 
s traceń . Z biórka  o godz. 10.30 p rzy  D w or
cu G dańskim .

Oprowadzać będą byli więźniowie poli
tyczni.

C ena b ile tu  50 gr. D ochód p rzezn aczo n y  
na cele  S tow arzyszen ia .

biski, Sztiitel i Prasałek — zarządzono 
przerw ę obiadową.

Po przerw ie tow. Maxamin odczytał 
sprawozdanie organizacyjne, w którem  
przedstaw ił pow staw anie i rozwój róż
nych oddziałów Zw. Zaw. transportow 
ców. Dotąd udało się w dużej mierze 
zorganizować tragarzy, m arynarzy i ro 
botników portowych, furmanów, w resz
cie odbywają się pertrak tacje  ze Zw. 
Automobilistów. Z. Z. T. przeprow a
dził zwycięsko szereg strajków, zorga
nizował pomoc praw ną dla swych człon
ków, zajął się realizowaniem  umowy 
zbiorowej w rozm aitych przedsiębior
stwach. Bilans działalności Komisji o r
ganizacyjnej za okres od 1-go kw ietnia 
do 3 grudnia 1928 r. przedstaw ia się b. 
dodatnio, szczególnie, jeśli uwzględnimy 
trudne warunki, w jakich Komisja p ra 
cowała.

Bilans wpływów i rozchodów wynosi 
zł. 30.965.90. W działalności swej poza 
własnym organem „Transportow cem " 
znajdował Związek poparcie w prasie 
socjalistycznej, a szczególnie w „Robot
niku", którem u też tow. M axamin w y
raził z trybuny serdeczne podziękowa
nie.

W dyskusji zabierali głos tow. tow. 
Wenger, Białostocki Augsburg, Aber- 
berg, Frankowski, Nowakowski, Stein i 
inni. Dziś dalszy ciąg obrad.

PRZED PIERWSZYM MAJA
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE! Ze

wszystkich dzielnic i Kół Turowych, 
grający na instrum entach dętych, a nie 
zaangażowani na w ystępy 1-szo majowe 
w innych orkiestrach, niechaj się zgła
szają do OKR. PPS u tow. Rybakowej w 
w godzinach urzędowych.

ZWIĄZEK ZAW. AUTOMOBILI
STÓW, Długa 19, wzywa wszystkich 
członków do św iętowania 1-go maja i 
wzięcia udziału w zbiórce przy ul. W a
reckiej 7, o godz. 9-ej rano, przy sztan
darze związkowym.

DZIELNICA WOLA.
Dnia 1-go maja o godz. 8.30 rano 

zbiórka wszystkich członków Dzielnicy 
Wolskiej i T. U. R. w lokalu, ul. G rzy
bowska 57.
DZIELNICA PRASKA P. P. S. IM. ST.

OKRZEI.
W e środę dnia 1-go j - \ a  wzywa się 

wszystkie fabryki położone na terenie 
Pragi, a w szczególności: członków
dzielnicy, Zbrojowni, Dzwonkowej, Po
cisku, Państw. Wytw Samoch. „Avia“, 
V-ty oddział straży, Z. Z. K. Warszawa- 
Wsckodnia, oraz wszystkich sympaty
ków, aby przybyli na zbiórkę 1-szo M a
jową o godz. 8.30 rano do lokalu Dziel
nicy P. P. S., ul. Ząbkowska 41, skąd 
pochodem przez ulice Ząbkowską, Tar
gową, Zieleniecką, mostem ks. Ponia
towskiego — przejdą pod arkady Iii-go 
mostu na Zgromadzenie ludowe.

Wzywamy do punktualnego przyby
cia.

DZIELNICA POWIŚLE.
Zbiórka wszystkich członków w dniu 

1-go maja o godz. 9-ej punktualnie w 
j  Domu kolejarzy (Czerwonego Krzyża 
! 20).

UROCZYSTE ZEBRANIA ORGANIZA
CYJNE MŁODZIEŻY W OKRĘGU 

T. U. R. WARSZAWA-PODMIEJSKA
W DNIU i-go MAJA.

Mińsk - Mazowiecki — ref. tow. Brzo
zowski.

Żyrardów — ref. tow. Nowicki.
Tłuszcz — ref. tow. Lenk.
Nowy Dwór — ref. tow. J. Wojcie

chowski.
Henryków — ref. tow. K. Wojciechow

ski.
Góra Kalwarja — ref. tow. B. Wer- 

theim.
Grójec — ref. tow. Obarski.
Wołomin — ref, tow. T. Brzeziński.

MŁ0DZIE2 W DN. 1-G0 MAJA
AKADEMJA MŁODZIEŻY.

Staraniem Warsz. Org. Mł. T. U. R. 
i Zw. Niez. Mł. Socjalistyczne odbędzie 
się w dniu 8-go maja o godz. 4-ej po 
poł. w  sali Z. Z. K., ul. Czerwonego 
Krzyża 20,

Akademja Młodzieży.
Przem awiać będą tow. tow. poseł N. 

Barlicki; przedstaw iciel Oddz. W arsz. 
T. U. R., przewodniczący Rady Zw. 
Zaw. tow. W ysocki, tow. Suski i tow. 
Kaczanowski. W części artystycznej 
przyjmą udział: chór, 2 zespoły dekla- 
macyjne i zespół tańców rytmicznych 
W arsz. Org. Mł. T, U. R., orkiestra i 
a rtystka dram. p. Turowiczówna.

W stęp za zaproszeniami.
MŁODZIEŻ TUROWA — BACZNOŚĆ!
1-szo Majowa zbiórka o 10 rano, ul. 

Dzielna 95.
Stawcie się licznie.

BACZNOŚĆ CZERWONI HARCERZE!
1-szo Majowa Akadem ja H arcerska 

odbędzie się staraniem  Rady Hufca 
W arszawskiego w  dniu Święta Pracy 
o godz. 11 rano w lokalu przy ul. D łu
giej Nr. 19 (Związek robotn. przem. 
spożywczego).

Na program  złożą się: zbiórka Hufca, 
odczyt o 1-ym Maja, przem ówienia 
przedstaw icieli gromad, część artysty 
czna i zabawy towarzyskie.

W stęp tylko dla czerwonych harce
rek i harcerzy.

BACZNOŚĆ AKADEMICY!
Zbiórka 1-szo majowa pod szandarem 

Związku Niezależnej Młodzieży Socjali
stycznej odbędzie się przy ul. W areckiej 
7, o godz. 9.30 rano.

N a jta ń sz y  w  W a r s z a w ie !  
TEATR ROBOTNICZY

A T E N E U M "99
ul. C zerw on ego  K rzyża 20.

Dziś o 8 wieczór 
Najweselsza sztuka sezonu

,0 J  MŁODY, MŁODY” !

Dziś o 4 po poł.
„C h ó ra ln e  d e k la m a c je  

i ta ń c e  lu d o w e ”
Wykonanie uczniów 'zkoły dramatycz
nej pod dyr. A. ZELWEROWICZA.

1 maja o 8 w ieczór
W ieczo rn ica  to w a r z y s k a .
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K Ł O PO T Y  POLSK IEGO 
M ONARCHISTY

„S łow o"  zamieściło w  piątek  u b ieg ły  
następującą pełną goryczy notatkę:

„Jeden  z koni, k tóry  w ystępuje w 
Nicei pod dzielnymi naszymi kaw ale- 
rzystami, nazywa się „Gedymin". Zwra
camy uwagę na to poważne niedopa
trzenie. Gedymin jest to założyciel je 
dnej z naszych dynastyj"...

O, koniu, k tóry  „występujesz" w  Ni
cei! Czy przychodziło ci kiedykolw iek 
do szlachetnej twojej głowy, że staniesz 
się „kłopotem  politycznym" dla m onar
chistów polskich? Może być aeroplan 
pod nazwą „Piłsudski", może być „uli
ca Zygmunta A ugusta", może być kot 
„Napoleon", może być wyżeł „Cezar", 
ale nie może być konia „Gedymina", 
bo to  jest — uw ażacie — „poważne nie
dopatrzenie".

Nasi sympatyczni „panicze" monar- 
chistyczni — wedle słów prof. B artla  —  
nie mają, jak widać, większych kłopo
tów .

Nie mają także p o czu cia  śm ieszn ości.
O, koniu, koniu z dalekiej Nicei!
Oto jesteś dzisiaj w Polsce symbolem 

pom iatania „tradycji" przez,., „ustrój 
republikański"!..

KLUB B .B ., DOLARY 
I „C Z E R W O N IA K "

A larm  o wyoofaniu banknotów  dola
rowych, podniesiony przez klub B. B. i 
jego lejfe-argan „K urjer Czerwony", za- 
cichił. Nie dowiedzieliśmy się, w czyim 
in teresie  napędzono strachu  posiada
czom drobnych oszczędności, aby po
śpieszyli z wymiianą banknotów  dola
rowych, jeżeli nie chcą stracić swych 
oszczędności. Ile przy tej okazji obłowi
ło  się rozm aitych hyjen spekulanckioh— 
może z czasem  się dowiemy.

Jedno  jest pewne, że żadnego w yja
śnienia klub B. B. nie dał. O ile się n ;e 
mylimy, było to  pierw sze posunięcie 
k iubu B. B. w dziedzinie gospodarczej. 
Jeżeli dalsze posunięcia będą rów nież 
tak  „głęboko" pomyślane, jak kom unikat 
o wycofaniu dolarów  — to  winszujemy 
Rządowi tak ich  „w spółpracow ników ".

„C zerw on iak "  w p ią tek  zamieścił w y
jaśnienie posła am erykańskiego p. S te t-  
sona , że  będące w  obiegu b an k n oty  n ie  
tracą  sw ej m ocy  i ż e  n iem a żad n ych  o - 
gran iczeń  cza su  do  w ym iany.

*  Sprostow anie to  umieścił wszakże na 
5 kolumnie w kąciku, gdy tymazasem 
artykuły  alarm ujące szły na I kolumnie 
z „krzyczącem i" tytułam i.

O to  uczciwość „sanacji m oralnej"!

„ N A S Z A  W A L K A "
Miesięcznik Socjalistyczny
Nr. 2—3, Kwiecień, 1929 (zeszyt przed- 

majowy). A dres red. i admin. W arszawa, 
Przejazd 13. tel. 408 — 85, K onto P. K. O. 
Nr. 17.616.

Nowy zeszyt tego pisma przynosi w dzia
le artykułów : Pierwszy M aja (1889— 1929). 
E. Hoffmann: Pięć przed dw unastą. Poseł 
Emil Zerbe: Zjednoczenie socjalistyczne
ES.: IV Zjazd „Bundu". M. Anhalt.: K api
talizm  w fazie związków monopolicźnych. 
Kamil Huismanns (A ntw erpja): O żydow
skiej szkole świeckiej w Polsce. P rojekt 
U staw y o żydowskiem szkolnictwie. Dr. 
Leon Feiner: Robotniczy ruch tea tra lny  w 
Finlandji. Spraw ozdanie obrad IV Zjazdu 
„Bundu".

Ponadto  dział „Z żydowskiego ruchu ro 
botniczego" oraz ciekaw y „Przegląd pism i 
książek" z dziedziny aktualnej lite ra tu ry  go
spodarczej i ruchu robotniczego.

Egzem plarz ładnie broszurowany, objęto
ści 32 stron druku większego form atu, cena 
70 groszy.

W  NIEDZIELĘ
CO ROBIĆ POPOŁUDNIU, 

A CO WIECZOREM?
Mimo, że teoretycznie od m iesiąca już 

zgórą mamy wiosnę — dnie są nadal zimne 
i pochm urne i często jeszcze śnieg prószy.

W iosna spóźniła się w tym roku  i nie 
wiadomo poprostu  co robić z niedzielą, jest 
zbyt zimno, by udać się do parków , lub na 
dalszy  spacer w okolice W arszawy.

A le ty lko człow iek niedośw iadczony m o
że się nad tern zastanaw iiać i głowić. Czło
w iek dośw iadczony wie o tem dobrze, te  
jest w W arszaw ie najmilszy te a tr  w najm il
szej sali. T ea tr  „A teneum " w domu Z. Z. K. 
p rzy  ul. Czerwonego Krzyża 20.

Idźcie w ięc dziś do tea tru  „A teneum ". 
Przekonacie się tam, że jest to te a tr  nie- 
w iarygodnie tani, najtańszy te a tr  w W ar
szawie.

Dziś o godz. 4 popoł. w ielką atrakcją  
„Ateneum" będą „C hóralne deklam acje 1 
tańce Indowe" w w ykonaniu uczniów za- j 
szczytnie znanej szkoły  dram atycznej pod I 
dyr. A. Zelwerowicza.

W ieczorem  arcyw esoła, budząca salwy 
śmiechu, kom edja F red ry  „Oj młody, m lo- j

Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU
tool

UCHWAŁA DELEGATÓW FABRYCZNYCH W SPRAWIE 
KRYZYSU W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM

W  związku z kryzysem w łódz
kim przemyśle włókienniczym, od
było się w lokalu Okręgowej Ko
misji Związków Zawodowych ze
branie delegatów fabryk z Łodzi i 
Okręgu.

Uchwalono, rezolucję, k tóra 
stwierdza, że kryzys w przemyśle 
przybiera rozmiary, które muszą za
niepokoić Organizacje Zawodowe. 

Dowodem pogarszania się sytuacji 
jest fakt, iż w łódzkim przemyśle 
włókienniczym liczne fabryki zawia
domiły robotników o redukcji dni 
pracy, względnie o jej wymówieniu. 
Redukcja ta, przy niskim obecnie 
poziomie płac robotniczych, grozi 
masom robotniczym głodem i nę
dzą.

Ponieważ Rząd nie podjął dotych
czas żadnych kroków  w kierunku o- 
panowania wzmagającego sie kryzv- 
su, zebrani domagają się od Rządu 
wydania odpowiednich zarządzeń, 
celem walki z przesileniem gospo- 
darczem.

I Zebrani stwierdzają, że nie zgo
dzą się na dalsze obniżenie płac i 
warunków pracy, oraz wzywają ma
sy robotnicze do przeciwstawienia 
się podobnym usiłowaniom.

Zebrani domagają się podjęcia 
energicznej walki z drożyzną arty
kułów pierwszej potrzeby; natych
miastowego wprowadzenia w życie 
uchwalonego przez Sejm rozszerze
nia akcji zapomogowej na robotni
ków młodocianych do lat 16, oraz 
bezrobotnych, którzy pracowali w 
zakładach, zatrudniających mniej, 
niż 5 robotników; podwyższenia sta
wek zasiłków i przedłużenia okresu 
ich wypłacenia.

Dalej zebrani domagają się od 
Rządu udzielenia odpowiednich kre
dytów, na roboty publiczne.

Po przyjęciu tej rezolucji, delegaci 
fabryczni oświadczyli, w imieniu ro 
botników, że na każde wezwanie 
Zarządu Związku — gotowi sa sta
nąć do walki do przeprowadzenia 
podanych wyżej postulatów.

BQ

ZYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

SZOPKA NA RATUSZU
Dnia 26 b. m. odbyła się w  salach R a

tusza uroczystość pośw ięcenia sztanda
ru „robotników " Zakładów  amunicyj
nych „Pocisk".

„K toś" ufundował sztandar, „ktoś" 
rozesłał zaproszenia, drukow ane na do
syć ładnym  papierze. Pan Jaw orow ski, 
otoczony dyrektoram i „Pocisku", wbił 
gwóźdź pierwszy; p a s  dyrek to r Jacy- 
nic — drugi. D yrektorzy pod w pły
wem p. Jaw orow skiego, „socjalisty", 
stali się rów nież „socjalistami", na do
wód czego... wszyscy udekorow ali się

czerwonemi kokardam i...
Liczniej staw ił się „Pocisk" praski, 

gdzie dyrekcja od daw na popiera wszy
stko, co ma na celu rozbicie ruchu ro
botniczego; natom iast „Pocisk" rem ber- 
towski zawiódł; byli tylko kandydaci od 
szeregu la t na majstrów: pp. Bienias i 
Suchara. Ci „wieczni kandydaci", k ie
dy byw ały strajk i robotnicze, zaliczali 
sami siebie do „urzędników ”, natom iast 
w  czasie strajków  urzędniczych również 
nie strajkowali, bo w tedy byli „robotni
kami".

CZY TO PRAWDA?
Rozpoczynający się kryzys gospodar

czy podobno do tknął „Dzwonkową", 
znaną już naszym czytelnikom . Ja k  się 
dowiadujem y — to  w bieżącym  tygodniu 
wypowiedziano p racę trzydziestu  kilku 
robotnikom . Jeżeli istotnie wymówienie 
jest spow odow ane brakiem  pracy, to

3 MIESIĄCE WALKI ROBOTNIKÓW Z PRZĘDZALNI „WOLA*

ciekaw i jesteśm y bardzo, ozy osławieni 
bebesow cy D zierżanow ski i Chruściel, 
k tórzy  pracują jako  urzędnicy na pocz
cie i jednocześnie mają posady w W y
tw órni zostaną też „zredukowani". A 
no zobaczymy.

Onegdaj, w lokalu Związku R obotni
ków Przem. W łókienniczego, przy ul. 
Grzybowskiej 57, odbyło się zgrom adze
nie znokautowanych robotnic i robotn i
ków przędzalni „W ola".

Spraw ozdanie z akcji prow adzonej 
przez Związek i Radę Zawodową st. m. 
W arszaw y dla ulżenia wyrzuconym z 
pracy przez fabrykantów  robotnikom  i 
robotnicom  sk ładał tow. L. Hoppe. Mó
w ca w  refe racie  wyjaśnił też szereg 
kwesitji zw iązanych ze stosunkiem  zno
kautow anych do Funduszu Bezrobocia i 
Kasy Chorych.

Zebrani przyjęli re fe ra t do zatw ierdza
jącej wiadomości. \W dyskusji wyszła na jaw nowa próba 
fabrykantów  skłonienia robotników  do

przyjęcia narzucanych warunków  pracy. 
Przem ysłow cy zam ierzają 1 Maja w ez
wać robotników  do pracy na jednym z 
działów, licząc, że jeśli im się to  uda, 
wówczas resz ta  zlokautow anych skłoni 
pokornie głowę przed  m orderozemi roz
kazam i fabrykantów .

P o sta w a  zeb ran ych  w ykapała , że  n ic  
z teg o  n a iw n eg o  p od stęp u  n ie  b ęd zie .

Sala Związku była nabita tłumem ro 
botnic i robotników , mimo to, że kom u
nistyczne mąciwody zwołały na ten sam 
dzień i tę  samą godzinę masówkę w in- 
nem miejscu.

Zebranie zakończyło się odśpiewaniem 
„Czerwonego", w niezłomnym nastroju 
w alki, trw ającej już 3 m iesiące!

TEATR i MUZYKA

SZCZĘŚLIWE L O S Y
do I-ej Klasy 19-ej Loter. Państw, są jeszcze 
do nabycia w znanej ze szczęścia i wielkich 

wygranych Kolekturze

A. W. W O L A Ń S K A
Warszawa, ul. N ow y-Ś w iat Nr. 19.

I-szy Oddział n -g i Oddział
ul. C hłodna 20. ul. Nowy-Świat 53.

Ogromne szanse wygrania. Co drugi los wygrywa.
G łów ne wygrane: zł. 750.000.— , 400.000— , 350.000.— , 150.000,— , 100.000.—  i w ie

le, w iele innych.

O góln a  sum a w y g ra n y ch  Zł. 28.272.000.—
Cena losu bardzo-n izka: % zł. 10.—, l/2 zł. 20.— , 1/1 zł, 40.— daje możność 

uczestniczenia każdem u w tej w ielkiej grze o przyszłość.

W szyscy, k tó rzy  nabyw ają l o s y  w  naszej szczęśliwej ko lekturze m ają ogrom
ne szanse wygrania, gdyż u n a s  sta le  padają najw iększe w ygrane, a  między 
w ielu innemi w 5-ej klasie 17 L. P. p r e m j a  zł. 400.000.—  n a  Nr. 140807, w I-ej 
klasie 18 L. P. głów na w ygrana zł. 75.000.—  na Nr. 146747, w 5-ej kl. 18 L, P. zł. 
150.000—  na Nr. 85708.

Ciągnienie 23 i 24 maja.
Na prow incję w ysyłam y po w płaceniu  należności na nasze konto  w P. K. O. 

Nr. 7192 lub za zaliczeniem  pocztow em  po otrzym aniu zamówienia.

dy!" Na przedstawieniu tem do łez  się n-
śmiejecie.

M acie więc do wyboru popołudniu i w ie

czór.
W ybierajcie, a  najlepiej będzie, gdy w y

bierzecie jedno i drugie.

Dzlf w teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8 w. „Zmierzch bogów"
N a r o d o w y

o 4 pp. „Pan Jowialski" 
o 8 w. „Król Stefan Batory"

N o w y
o 8 w. „Adwokat i róże"

Letni
o 4 pp. „Panienka z dancingu" 
o 8 w. „Zakład o miłość"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy
ża 20). Dziś o godz. 4-ej popoł. chóralna 
poezja i tańce ludowe w w ykonaniu s łu 
chaczów Szkoły D ram atycznej pod dyr. 
A leksandra Zelwerowicza. O godz. 8-ej w. 
komedja F redry  „Oj młody, młody". W  po
niedziałek „Złam ana drabina", we w torek 
„Dar pocałunku", w ystęp gościnny M arji 
Balcerkiew iczów ny z w łasnym zespołem.

T ea tr W ielki. Dziś w ieczór „Zmierzch bo
gów".

T ea tr N arodowy. Dziś o 4-ej popoł. „Pan 
Jow ialski”.

W ieczorem  „Król S tefan  B atory".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „A d

w okat i róże".
T ea tr  Letni. O 3-ej popoł. „Panienka z 

dancingu".
W ieczorem „Zakład o miłość".
T ea tr Polski. O godz. 12-ej w  poł. „Cu

downy pierścień".
W ieczorem „Samuel Zborowski".
W skutek niedyspozycji p. Daczyńskiego 

dzisiejsze popołudniow e przedstaw ienie w 
T eatrze Polskim „Dwuch Panów  B." zo sta 
je odwołane.

Za nabyte b ilety  K asa zw raca pieniądze.
Teatr Mały, Dziś o godz. 4-ej popoł. 

„Murzyn warszawski".
W ieczorem  „M iłość bez grosza".
„M orskie O ko“. „1000 pięknych dziew 

cząt". W przygotow aniu „W arszaw a w 
kw iatach".

T ea tr „Qui Pro Quo“. Codziennie jubile
uszowa rew ja p. t. „Jubileusz Q. P. Q." z 
udziałem całego zespołu.

„Czerwony As". Codziennie „Królowa 
wiosna".

Operetka warszawska w Teatrze „Znicz".
„Lizistrata". W próbach „Noc w San Se
bastian".

T ea tr N iezależny (w klubie U rzędników 
państwow ych, Nowy Świat 76), dziś o godz. 
4-ej popoł. i  o godz. 8-ej wiecz. „Śluby p a 
nieńskie" F redry ,

Z Filharmonji. Dziś, odbędzie się koncert 
— poranek pośw ięcony Karłowiczowi. W 
program ie Rapsodja litew ska, „Odwieczna 
pieśń" i koncert skrzypcow y, k tóry  wyko
na znana skrzypaczka p. Eugenja Umińska- 
Jaw orska; dyryguje p. Ozimiński. — Jeden  
ze słynniejszych w Europie zespołów  chó
ralnych, chór rum uński (tnięszany) p. a. 
„C antarea Romanici" z B ukaresztu, w ystą
pi w Filharm onji w nadchodzący czw artek 
pod dyrekcją  p. M arcela Botez. Chór ten 
zbierał już laury praw ie we w szystkich 
większych m iastach europejskich, opinja 
prasy pełna jest najpochlebniejszych zdań 
i superlatyw ów . Chór „C antarea Romaniei" 
śpiewać będzie między innemi pieśni po l
skie.

12-letni pianista w Konserwatorjum. T a
dzio Stefański, 12-letni p ianista - w irtuoz, 
w sali K onserw atorjum  w sobotę 4 maja. 
Tadzio Stefański grać będzie „Fantazję 
chrom atyczną" i „Fugę" B acha - Busonie- 
go, 2 rapsodje Brahmsa, szereg utw orów  
Chopina, D ebussy'ego, R avel'a  i innych. Bi
le ty  „Orbis".

K oncert ku czci Jana K asprowicza. Koło 
Polonistów  Studentów  U. W. d la  uczczenia 
pam ięci au to ra  „Księgi Ubogich" Jan a  K a
sprow icza urządza dziś w sali Filharm onji 
W arszawskiej koncert, pośw ięcony jego 
twórczości.

„W esele na K urpiach". R ada Szkolna 
W arszaw y urządza szereg  przedstaw ień 
„W esela na K urpiach". Przedstaw ienia od
będą sic w  gmachu Cyrku przy ul. O rdy
nackiej w  dniach dzisiejszym i 30 kw ietnia 
oraz 1, 2, 3, 4 i 5 m aja r. b. Popołudniowe 
przedstaw ienia o godz. 5-ej przeznaczone 
są  d la  młodzieży za zbiorowem i biletam i, 
w ieczorem o godz. 8-ej d la  dorosłych i m ło
dzieży od 50 gr, do 5 zł.

Pra - premjera Shaw'a w Teatrze Pol
skim. W arszaw ę oczekuje w najbliższym 
czasie sensacja tea tra lna  o znaczeniu eu- 
ropejskiem.

Oto dyrekcji T eatru  Polskiego udało się, 
uzyskać pierw szeństw o w ystaw ienia naj
nowszej sztuki B ernarda Shaw 'a.

Sztuka ta  — kom edja polityczna w  3-ch 
ak tach  —  nosząca w oryginale ty tu ł „The 
apple cart", pójdzie w T eatrze Polskim w 
czerw cu b. r. p. t. „W ielki K ram ". W 
Anglji w ystaw iona będzie po  raz pierwszy 
dopiero  w dniu  19 sierp ia  b. r. w mieście 
M alvern, podczas organizowanego tam 
dwutygodniowego festivalu Shaw 'owskiego.

Przedstawienie dla dzieci w  „Capitolu" 
odbędzie się w niedzielę o godz. 12-ej w 
południe.

43 Audycja Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Muzyki w Warszawie, odbędzie się  
29-go b. m. (w poniedziałek) o godzinie
8.15 w ieczorem  w sali K onserwatorjum .

K R O N I K A
STAN POGODY.

W dniu dzisiejszym naogół dość pogo
dnie, tylko w  Poznańskiem  i na Pomorzu 
wzrost zachm urzenia i możliwe drobne o- 
pady. Cieplej. S łabe w iatry południow e i 
południowo -  zachodnie.

Rejestracja dorożek samochodowych. W
poniedziałek, 29 b. m., w dziale ruchu ko
łowego w ydziału przem ysłow ego m agistratu  
(Bednarska 4) podczas odbyw ającej się tam  
rejestracji dorożek  sam ochodow ych na rok  
1929, od g. 9 do 13 winni zgłosić się w ła
ściciele dorożek sam ochodowych, oznaczo
nych numerami bocznym i od 1201 do 1500, 
zaś w godz. od 17 do 21 — od 1501 do 1800. 
Przy Zgłoszeniu należy przedstaw ić kartę  
potw ierdzenia zgłoszenia p rzedsiębiorstw a 
przewozowego osób dorożkam i sam ocho- 
dowemi, oraz pozw oleniena praw o kurso
w ania pojazdu m echanicznego na  drogach 
publicznych.

Koncert polski w Paryżu. Pod egidą ,Jn - 
s titu t des E tudes Slaves" odbyw ają się  od 
czasu do czasu w Paryżu  koncerty  pośw ię
cone propagow aniu muzyki słowiańskiej.

Najbliższym w cyklu takich  koncertów  
będzie obecnie koncert muzyki polskiej, 
k tó ry  odbędzie się w e czw artek  2 m aja w 
jednej z sal Sorbonny. Znakom ita śpiew acz
ka p. S t. A rgasińska i p ianistka, p. M arja 
Święcicka w ykonają szereg  utw orów  w spół
czesnych kom pozytorów  polskich. Słowo 
w stępne i objaśnienia do koncertu  wygłosi 
p. Fournoł, prof. Instytutu.

K oncert ów będzie ogniwem łączącym  
odsłonięcie pom nika M ickiew icza z uro- 
czystem i obchodami 3 m aja i jednym w ię
cej przejaw em  przyjaźni polsko - francus
kiej.

CO U SŁ Y SZY M Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ,
10.15 Transm isja nabożeństw a z K atedry  

Poznańskiej. 11.56 Sygnał czasu z  W ar
szawskiego O bserw atorjum  A stronom iczne
go, hejnał z W ieży M arjackiej w K rako
wie, kom unikat lotniczo - meteorologiczny. 
12.10 Transm isja z Filharm onji W arszaw 
skiej. Poranek  symfoniczny, org. przez W y
dział O św iaty i K ultury M agistratu  m. st. 
W arszaw y w espół z D yrekcją K oncertów  
Symfonicznych. K oncert, pośw ięcony u tw o
rom M ieczysława K arłow icza. W ykonawcy: 
O rkiestra  filharm oniczna pod dyr. Józefa  
Ozimińskiego i Eugenja Um ińska - Ja w o r
ska  (skrzypce). 14.00 O dczyt p. t. „K onkur
sy rolnicze w śród m łodzieży" — wygłosi 
inż. Zygmunt K obyliński. (Dział „R olnict
wo"). (Odczyt ten  w  skrócie z ilustracjam i 
w ydany jest w  formie ulotki, załączonej do 
szeregu pism rolniczych). 14.20 Transm isja 
z Katowic. Odczyt p. t. „R acjonalna p ro 
dukcja i użytkow anie gnojówek" —  wygłosi 
prof, dr, A ndrzej P iekarski, (Dział: „Rolni
ctwo"). 14.40 O dczyt p . t. „Najważniejsze 
wiadomości i w skazania rolnicze" — w y
głosi dyr. Szczepan M ędrzecki. (Dział „Rol
nictwo"). 15.00 K om unikat m eteorologicz
ny. 15.15 Transm isja z Filharm onji W ar
szawskiej. K oncert d la uczczenia pam ięci 
Jana  Kasprowicza, organizowany przez 
Koło Polonistów Studentów  U niw ersytetu  
W arszawskiego. 17.30 O dczyt z cyklu w y
k ładów  d la  m aturzystów  p. t. „Bolesław  
Prus" — wygłosi prof. Leon Płoezewski. 
(Dział „Literatura"). 17.55 P. M arja Żyżem- 
ska - Balary odczyta w łasny feljeton p. t. 
„Siedem dni samolotem, okrętem , autem  i 
pociągiem". 18.20 A udycja ludow a lite rac 
ko - muzyczna. 19.00 Rozmaitości wygłosi 
p. J. K rzewiński. 19.20 Odczyt p. t. „O p i
śmie i języku djabłów " — wygłosi prof. 
Bohdan R ichter. 19.45 — 19.55 N adprogram  
i kom unikaty. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z 
W arszawskiego O bserw atorjum  A stronom i
cznego. 20.00 Z pow odu odsłonięcia pom ni
ka Adama M ickiewicza w Paryżu, przem ó
wienie p. Zygmunta Chamca nacz. D yrek
to ra  P.R., W acław a Sieroszewskiego, prof. 
H enryka M ościckiego. Fragm ent z „Pana 
Tadeusza", odczyta p. Tadeusz Bocheński. 
20.30 K oncert w ieczorny. W  przerw ie ko
m unikat T eatrów  Miejskich. 21.00 —  21.15 
K w adrans literacki. P, Tadeusz Bocheński 
odczyta nowele Eugenjusza M ałaczewskie- 
go p. t. „Baśka m urm ańska". 12.15 Dalszy 
ciąg koncertu. 22.00 Transm isja z tea tru  
„M orskie Oko" w  W arszaw ie rew ji p. t. 
„1000 pięknych dziew cząt". W przerw ie 
komunikaty.

„POLSKIE RADJO" KU CZCI 
MICKIEWICZA.

Dziś 28 b. m. o godz. 20-ej stacja w ar
szaw ska weźmie udział w paryskim  ho ł
dzie ku czci M ickiewicza z pow odu odsło
nięcia pom nika wieszcza. U roczystość roz
pocznie się krótkiem  przem ówieniem w ję 
zyku francuskim , następnie W acław  Siero
szew ski wygłosi w imieniu polskiej lite ra
tury  mowę, w której podniesie znaczenie 
kulturalne pięknego gestu Francji wobec 
największego naszego poety, którego s ło 
wo i działalność sp lata  się z dziejami ku l
tury francuskiej w pierwszej połow ie ub. 
w ieku. Prof. H enryk M ościcki skreśli w 
k ró tk ich  słow ach stosunek M ickiewicza do 
F rancji. P . Tadeusz Bocheński w ypowie 
prolog do „Pana T adeusza" („O czem tu 
dum ać na paryskim  bruku").
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GROŹNY POŻAR
Omegdaj, przy ul. Hipotecznej 5, wynikł 

pożar w składzie domu agenturowo - han
dlowego p. t. „Fibra", mieszczącym się w 
♦klepie frontowym. Ogień początkowo za
mierzali stłumić gaśnicami pracownicy tej 
firmy, lecz nie odniosło to skutku, lecz 
przeciwnie, po kilku minutach płomienie 
rozszerzyły się. Ponieważ w tymże czasie 
cztery oddziały straży warszawskiej zajęte 
były przy groźnym pożarze na lotnisku, 
przeto do akcji ratunkowej przybył, oczy
wiście z  opóźnieniem V oddział. Gdy za

łożone węże do hydrantu, mieszczącego się 
przy gmachu kina miejskiego, okazało się, 
że z niewiadomej przyczyny hydrant nie 
funkcjonuje. Wobec tego posiłkowano się 
drugim hydrantem na ul. Daniłowiczowskiej 
w pobliżu gmachu Banku Polskiego. Po go
dzinnej akcji pożar ugaszono. Pastwą poża
ru oraz zalaniu wodą uległo kilkadziesiąt 
tysięcy klg. fibry, imitacji fibry, książki i 
papiery firmowe. Straty wynoszą około 
20.000 zł. Przyczyną pożaru — porzucony 
niedopałek papierosa.

KRWAWE EKSCESY PIJANEGO
Przy ul. Brzeskiej 5 w jedno - pokojowem 

mieszkaniu na 5-tem piętrze u wdowy 45- 
ietmej Marji Goździkowskiej, matki czwor
ga dzieci, zamieszkują „kątem" jako sub
lokatorzy: Franciszek Kuczkowski, robot
nik koleiowy i Ignacy Tyło. Onegdaj przed 
północą w mieszkaniu Goździkowskiej, po
częły rozlegać się przeraźliwe krzyki i wo
łanie o pomoc. Gdy zaalarmowani 6ąsie- 
dzi wraz z dozorcą domu wtargnęli do w e
wnątrz i zapalili światło, oczom ich przed
stawił się okropny widok. Na podłodze w 
kałuży krwi, leżał z rozbitą głową i popa
rzoną gorącą wodą ręką Kuczkowski, w ką
cie spazmowała poparzona również wdowa, 
sprawca zaś tego zajścia pijany Tyła, sie
dział na łóżku i obrzucał wszystkich ordy- 
narnemi wyzwiskami. W krótce na miejsce 
przybyła zawezwana przez dozorcę policja 
z 15-go komisarjatu i karetka Pogotowia 
Ratunkowego. Lekarz stwierdził u Goździ
kowskiej poparzenie gorącą wodą prawego

ramienia i twarzy, i po opatrunku pozosta
wił ją na miejscu, Kuczkowskiego zaś z ra
ną tłuczoną i pęknięciem czaszki, oraz o- 
parzeniem prawego przedramienia, prze
wieziono do szpitala kolejowego św. Woj
ciecha. Jak  ustaliło dochodzenie, Tyła na
łogowy pijak, powróciwszy w stanie nie
trzeźwym około godz. 20 do domu, wywo
łał awanturę z Kuczkowskim, za to, że ten 
na pytanie: ,,co, już idziecie spać?", odpo- 
wiedzieł mu: „ludzie przyzwoici chcą spać, 
a pijacy im nie dają”. Tyła uderzył wów
czas rozebranego już Kuczkowskiego t. zw. 
„bykiem" w głowę, a następnie schwyciw
szy lampę, usiłował nią rzucić w subloka
tora. Chcąc udaremnić cios, Goździkowska 
wytrąciła z rąk awanturnika lampę, która 
rozbiła się o podłogę. W tedy w ciemno
ściach pijany porwał z kuchni czajnik na
pełniony gorącą wodą i rzucił nim w stro
nę Kuczkowskiego i wdowy.

KATASTROFA SAMOCHODOWA
Wczoraj o godz. 15-ej Al. Ujazdowska od 

Belwederu w kierunku pl. Trzech Krzyży, 
jechał samochód M. S. Wojsk, Nr. 6281. W 
przeciwnym kierunku jechała taksówka Nr. 
7383. Wprost domu 3-5 w Al. Ujazdowskiej

nastąpiło zderzenie samochodów. Było ono 
tak silne, że przy wojskowym samochodzie 
zostały wybite szyby oraz uszkodzone ko
ła i resory, zas' przy taksówce uszkodzone 
skrzydło. Wypadku z ludźmi nie b y ło ..

DWIE OSOBY POD MOTOCYKLEM
Na rogu ul. Nowy Świat i Placu Trzech 

Krzyży, motocykl przejechał 2-ch studen
tów: 20-letniego Menesa Łazana i 21-letnie
go Zelka Kirszenberga. Po6z w an kowanych

przewieziono do ambulatorjum Pogotowia, 
gdzie lekarz dyżurny udzielił im pomocy, 
stwierdzając, potłuczenie nóg.

WYŚCIGI KONNE
W dniu dzisiejszym rozpoczyna się pier

wszy dzień sezonu wiosennego, między in- 
rym i rozegrane zoe*aną 2 Handicapy O- 
warcia dla 3-dh letnich i 4-ro letnich i s ta r
szych koni.

ZAJ*1SY NA DZIEŃ DZISIEJSZY,
Gonitwa I, Nagr. 2500 zł. dla 3 1. Dystans 

1600 m/tr. Dzika U, Jagienka, Gordyos, For
don, Bon Ton, Latawiec, Harpagon.

Gonitwa II. Nagr. 1600 zł. dla 4 1. Dy
stans 160 mtr. Miss Mistinguette, Buława, 
Saperlot, Birma, Hrabianka, Eskalibor, W i
king, Gasparone.

Gonitwa HI. Nagr. 1500 zł. dla 3 1. Dy
stans 1300 mtr. Promyczek, Frican d eau , 
Japonka, Gordyos, Łowczanka, Awiata, 
Jarema, Hajduk, Hora, Algazella, Konsu- 
lantka, Ekran.

Gonitwa IV. Handcp: Otwarty dla 3 1. 
Nagr- 10.000 zł. Dystans 1600 mtr. Furja 52

kg., Pontega 55%, Dzika II S3 % kg., Al
ready 56 kg., Tercyna BW. 51 kg., An De 
47 kg., Fordon 58 kg., Hiacynt 54 kg., J e 
gomość 53 kr kg., Harakiri 49 kg., Hurysa 
53% kg., Fanfara II 54 kg., Monte Carlo 
54 kg.

Gonitwa V. Nagr. 2100 zł. dla 4 1. Dy
stans 1600 mtr, Frasquita II, Biskra, Edyn
burg, Solistka, Resonannce BW, Egmont, 
Guardi, Invit.

Gonitwa VI. Handcp. O twarty dla 4 1. i 
st. Nagr. 10.000 zł. Dystans 2100 mtr. Eldo
rado 56 kg., Ataman 55 <4 kg., Ma Jalousie 
52% kg., Edynburg 54 kg., Zbir 54%, Ma 
Yongg 53 kg., Menzalaric 61 kg., Łaskawa 
Pani 52 kg., Gran 54 kg., Bramin 56% kg.

Gonitwa VII. Nagr. 1800 zł, dla 3 1. Dy
stans 2100 mtr. Fircyk, Acan, Fagas, Filut, 
Harpagon, Maur.

NASZE TYPY,
Gonitwa I — Fordon — Latawiec.
Gonitwa II — Miss Mistinguett — Birma.

w m

B R O C K W A Y
to najlepsze podwozia ciężarowe i specjalne autobusowe

SW B R O C K W A Y  SW
idealne podwozia dla miejskiej komunikacji autobusowej

H B R O C K W A Y  H
podwozia autobusowe na znaczne obciążenia, nadające się specjalnie do długich 
przebiegów,
oraz wielką rozmaitość (blizko 70) innych typów, specjalnie nadających się do róż
nych celów przemysłowych, samorządowych, sanitarnych i t. d., i t. d. ofiaruje

„MOTOR TRADERS", Warszawa, Ogród Saski, przy Pl. Żel. 
Bram y, tel. 137-13.

C hcesz  w y g r a ć
na loterji 

Kup los w nowej 
kolekturze

JJ n
U

ZE SPORTU
„SZTAFETA1* ROBOTNICZA.

S p o rt robo tn iczy  znajdzie n areszc ie  
is to tn e  odzw iercied len ie  sw ej potęgi. 
P ierw sze  pism o sportow e, pośw ięcone 
życiu i dzia ła lnośc i k lubów  Z.R SS-u —  
sta n ie  się fak tem  dokonanym .

O czekujem y —  jaknajw iększego  p o 
p a rc ia  d z iesią tek  ty sięcy  sportsm enów  
robotniczych Polski.

P am ięta jc ie  cen a  pojedynczego num e
ru  „S ztafe ty" w ynosić będzie ty lko  10 
gorszy.

P am ię ta jc ie  p ierw szym  w aszym  obo 
w iązkiem  dn ia ju trzejszego  pow inno być 
zap renum erow an ie  sw ego pism a, w  a d 
ministracji „Sztafety11 ul. F lo ry  1 tel. 
334— 95, w zględnie w  redakcji „R obot- 
r ik a "  w  godz. 14— 15.

DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.
Boisko Polonji, godz. 16.30, mecz o mi

strzostwo Ligi Polonia *— Cracovia. O godz.
14.30 mecz o mistrzostwo kl. A. Polonja Ib 
— Marymont, godz. 12.30 meczPolonia II— 
Marymont II.

Boisko Skry. Godz. 16.30 mecz o mistrzo
stwo kl. A. W arszawianka I b  — Pocisk, 
godz. 14.30 mecz W arszawianka II — Po
cisk II. Godz. 12.30 mecz o mistrz kl. B 
Lilpopianka — Sparta, godz. " rano, mecz 
o mistrzostwo klasy A w hazenie AZS — 
Skra. Godz. 11.30 mecz hazeny Reprezen
tacja Warszawy — P. I. W. F.

Boisko Orła, godz. 10, wewnętrzne zawo
dy lekkoatletyczne Warszawianki. Godz.
16.30 mecz o mistrzostwo kl. B Reduta — 
Orzeł. Godz. 14.30 przedmecz.

Boisko Legji, godz. 12, mecz o mistrzo
stwo kl. A. Varsovia — Skra, godz. 10 mecz 
Varsovia II — Skra II. Godz. 14.30 mecz o 
mistrzostwo kl. C. Głuchoniemi — Lawina, 
godz. 16.30 mecz o mistrzostwo kl. C. K.K. j 
M. P. — Powiśle.

Boisko A.Z.S., godz. 16-30 mecz o mistrzo
stwo klasy B. W.K.S. — Znicz, godz. 14.30 
mecz W. K. S. H — Znicz U. Godz. 12 mecz 
towarzyski Ruch — Sarmata.

Jabłonna Legionowa godz. 10 rano, sta rt 
biegów 25 i 50 kim. Stadjonu. Godz. ’2 
s ta rt 50-cio kim. biegu szosowego. Otwarcie 
Sezonu WTC.

Cyrk, ul. Ordynacka, godz. 17, popis gim
nastyczny Makabi.

W Krakowie odbędzie się mecz o mistrzo
stwo Ligi Wisła — Legja.

We Lwowie mecz o mistrzostwo Ligi Po
goń — Garbarnia.

W Łodzi mecz ligowy Ł. K. S. — Ruoh.
W Katowicach mecz ligowy I, F. C. — 

Warszawianka.
.GWIAZDA" PO RAZ DRUGI ZDOBYWA

PUHAR „NASZEGO PRZEGLĄDU11.
Wczoraj na boisku „Skry" odbyły się fi

nały turnieju o puhar „Naszego Przeglądu ’. 
O 3 i 4 miejsce walczyły: Bar-Kochba i Ma
kabi. Zawody zakończyły się niespodziewa
ną klęską Makabi 1:2 (0:2). Następny mecz 
pomiędzy Gwiazdą i ZASS-em przyniósł 
zasłużone zwycięstwo robotniczej drużynie 
w stosunku 2:0 (0:0). Bramki dla zwycięz- 
ców zdobyli t. t. Lerner I i Lebensold.

GRY SPORTOWE.
Wczorajszy mecz koszykówki Legja — 

Skra przyniósł z w y c ię s tw o  wojskowym 22:11 
Przedmecz Skra II — I WDH wygrała Skra 
7:6.

Kasa Chorych
m. Warszawy

•
ogłasza niniejszem konkurs na 4 stanowiska lekarzy specjalnych 
do badań robotników młodocianych, w myśl art. 6 i 7 Ustawy z dnia 
2 lipca 1924 roku w przedmiocie pracy kobiet i młodocianych, Roz
porządzenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 29 sierpnia 
1927 roku o zapobieganiu chorobom zawodowym i ich zwalczaniu, 
tudzież okólnika Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej z dnia 31 
s’ycznia 1929 roku oraz załączonego do tegoż okólnika regulaminu 
Głównego Inspektora Pracy. Stanowiska wymienione wymagają 
przynajmniej 5 godzin pracy dziennej. Wynagrodzenie stałe według 
ryczałtu.

Wymagane waruki:
1. Obywatelstwo polskie,
2. Prawo praktyki lekarskiej na obszarze Rzeczy

pospolitej Polskiej.
3. Nieprzekroczony 40 rok życia,
4. Najmniej trzyletnia praktyka zawodowa. 

Pierwszeństwo mieć będą lekarze obznajmieni z odpowiednią
techniką badań.

Oferty wraz z odpisami świadectw należy składać w Kance- 
larji Głównej Kasy Chorych, Polna 30, w terminie do dnia 31 maja 
rb. włącznie.

N o w y -Ś w ia t  30
(róg ul. Foksal). 

Tel. 122-60.

MEBLE
oraz OTOM ANY  
n a  r a ty !  Najtań
sze źrócPo nowych 
i używanych. Z ło 
t a  Nr. 2 6 . S k le p .

M E B L E
oraz O TO M ANY  
n a jtańsze  ź ró 
dło! Nowych, uży; 
wanych. Ratam i i 

gotów ką 
Leszna 33 — iO.

M A  R A T Y  wykwintne ubiory męs- 
l » # ł  I  I  kie, damskie i dziecin

ne podług ostatnich modeli, nabyć można na 
najdogodniejszych warunkach tylko w wytwórni 

,,Embe" Mylna 7 m. 32.
C en y  k o n k u r e n c y jn e  !

Meble, Otomo-
m i i  gwarantowanej 
II y  roboty. Raty 
długoterminowe. Zło
ta 25, podwórze.

FOTOGRAFIE
portów a) 15 m i-
M iii wykonywa Za- 
IIU i kład Fotograficz
ny „LEONAR**, No- 

w y -S w ia t  21.

Ogłoszenia
drobne

AMERl/KAHSKA
Szkoła Samochodowa 
Y. M. C. A. Warszawa, 
Miodowa 10 Tel. 305-57 
Tanio. Ratami. Naucza
my z gwarancją.

Ajenci “s j t E ’
rzędzl rolniczych za 
wysoką prowizją po
szukiwani. Zgłoszenia: 
Zakłady r o l n i c z e ,  
Lwów, Skrytka pocz
towa 174.

PRIEDSIEBiÓf-
P T fllU  autobusowe 
iJ 1 W H  prowadzą 
bez ryzyka tylko ci, 
którzy ukończyli Kur-

chodowe P r y llń -
sk iejo , ussz.
zolimskie 27. Opieka 
i mieszkanie dla przy
jezdnych. Największe 
warsztaty szkolne.

ścien
ne.

zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki, na 
raty bez zaliczki — ze
garmistrz Ch. Gutma- 
cher. ul Smocza Nr. 21 
mieszkania 7 — róg 
Dzielnej.

A )ZEGAR9

W E Z W A N I E
do wszystkich

mężczyzn 
kobiet i dzieci

i i i

Gonitwa III — Aviata — Ekran.
Gonitwa IV — Monte Carlo — Hurysa. 
Gonitwa V — Armagnac — Egmont. 
Gonitwa VI — Menzalaric — Bramin. 
Gonitwa VII — Fagas — Acan.

Z okazji 50 letniego jubileuszu mojego przedsiębiorstwa, po
wołam do życia organizacje, której celem jest skuteczna walka 
z niezliczonemi chorobami włosów, które rozmnożyły się w spo
łeczeństwie. a które wśród większości przechodzą całkiem nie- 
spostrzeżenie, ponieważ nie wywołują żadnych bólów.

Moja wieloletnia praktyka w dziedzinie pielęgnacji włosów 
zapoznała mię z tysiącami przypadków, u których skutkiem nie
świadomości danych osób, już w wieku dziecinnym, przez za
mieranie korzeni — włosy całkowicie zaginęły, a przez to ja
kiekolwiek zabiegi celem ich odzyskania były beznadziejne.

Te przypadki, które należy tłómaczyć jedynie i wyłącznie 
zupełną nieświadomością danych osób, że choroba wogóle ist
nieje, nagromadziły w ostatnich latach w ten sposób, że nasze
mu pokoleniu grozi niebezpieczeństwo całkowitej utraty tej wspa
niałej ozdoby, jaką stanowią włosy.

Z tego powody uciekłam się do bezwarunkowo konieczne
go źródła zapobiegawczego, a mianowicie

zupełnie bezpłatnego 
dla wszystKicb badania włosów

i spodziewam się, że w Waszym własnym interesie poprzecie 
mnie w tern gorliwie.

Wszystko, co macie uczynić, to wypełnić sumiennie za
mieszczony poniżej kwestjonarjusz i zaraz przysłać go do mnie.

Badanie włosów jest całkiem bezpłatne, nie wahajcie się 
więc ani nie mówcie przypadkiem, że nie potrzebujecie tego. 
K a i d y  musi się upewnić o stanie zdrowia swoich włosów 
i skóry głowy, zanim będzie zapóźnio. Z chwilą, gdy na moją 
prośbę wypełnicie starannie kwestjonarjusz, tem samem już do
konacie znacznego kroku naprzód w interesie zdrowia społecz
nego.
9 T u o d c i ą ć !•3 
1

1 1Ib’ I
Scfłufrrnarke

Nazwisko • 
J  Adres —M

Zajęcie — 
£  Wiek —

KJ Czy cierpi pan (pani) na wypadanie włosów?
n  Czy ma pan (i) łupież?
f t  Czy pana (i) jest suchy czy tłusty? —--------
0 , Czy skóra głowv jest w rażliw a?-----------------------
N Czy w ostatnim czasie przebył (a) pan (i) choroby?
O —   -------U

Czy pielęgnuje pan (i) włosy?  ---------------------
Czy próbował (a) pan (i) już jakieś środki na wło

sy b e z s k u te c z n ie ? ----------- -----------------------
jeżeli tak, jakie?--------- —----------------------------------
Czy ma pan (i) fryzurę chłopięcą czy długie wło

sy? ----------------------------------------------------------
Czy włosy pana (i) są rzadkie albo gęste?---------—
Czy cierpi pan (i) bóle głowy? -

Załączyć 25 gr. w znaczkach pocztowych na 
odpowiedź.k  jeżeli tak, jak ie?------------------------------ —-------- .

Ten odcinek z pytaniami dokładnie we wszystkich punktach wypełnić i wraz z kilkoma w ostatnich 
czasach wyczesanemi włosami wysłać na adres

A N N A  C S I L L  A G ,  K R A K Ó W  1 3 6
w c e l u  b e z p ł a t n e g o  z b a d a n i a ,  przyczem pod gwarancją zobowiązuję się do zachowania 
zupełnej dyskrecji w każdym wypadku, jak również do tego, że pismo to archiwów moich n "  e opuści.
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Ś W I A T  E K R A N U
PSYCHOLOGIA

W KINEMATOGRAFU
Z radością konstatujemy fakt, że wy

twórcy filmów zrozumieli wreszcie, jak 
wielką pomocą w produkowaniu filmów są 
psychologowie. Carl Laemmle, prezes Uni
versal Pictures Corporation, zaangażował 
Dr. Williama Marstona, znanego psycholo 
ga, profesora uniwersytetów kolumbijskiego 
i nowojorskiego, określając jego czynności 
na podstwie umowy, zawartej na kilkoletni 
przeciąg cizasu.

Oficjalny tytuł Dr. Marstona brzmi: Dy
rektor wydziału kontroli psychologicznej. 
Biuro mieści się w Universal City. Dr. Mar
aton sam dobiera sobie personel z pośród 
najwybitniejszych profesorów i najzdolniej
szych studentów psychologji we wszystkich 
uniwersyteckich miastach Stanów Zjedno
czonych. Na czem polegają funkcje biura? 
Carl Laemmle twierdzi, że od chwili pier
wotnej koncepcji filmu, aż do ostateczne
go jego wykończenia i momentu sprzedaży, 
stosowanie naukowej kontroli psychologi
cznej da znakomite rezultaty. Dr. Marston 
powołany jest do oceny powieści, noweli 
lub prospektu scenarjusza, na którym film 
ma być osnuty, do skonfrontowania treści 
zamierzonego filmu z wymaganiami publicz
ności, z jej nastrojami, sympatjami i po
trzebami emocjonalnemi. W dalszym ciągu 
przy pracy nad scenarjuszem, usuwać bę
dzie wszelkie wewnętrzne sprzeczności i 
nieprawdopodobieństwa psychologiczne, dą
żąc do osiągnięcia jak najpełniejszej reali- 
styki i źyciowości filmu.

Wybór obsady nie może się obyć bez je
go pomocy i nadzoru. Tylko on, jako psy
cholog, określić potrafi, czy dany artysta 
lub artystka posiadają kwalifikacje ze
wnętrzne i duchowe, odpowiadające danej 
roli. Przed przystąpieniem do produkcji, 
Dr. Marston odbywa konferencję z każdym 
aktorem i z każdym statystą, zalecając im 
tę lub inną metodę gry, stosowanie tych 
lub innych środków mimicznych.

Podczas kręcenia filmu obecność jego 
jest nieodzowna. Jego cenne uwagi co do 
psychologicznego poziomu każdej nagry
wanej sceny oddają ogromne usługi reży
serowi. On decyduje, czy napięcie osiągnię
te w najdramatyczniejszym momencie fil
mu jest dość wielkie, czy też scenę trzeba 
grać na nowo. Gdy zdjęcia są ukończone, 
Dr. Marston kontroluje montaż. Teraz na
suwa się problemat: gdzie go wyświetlić? 
— czy w stolicach, czy na prowincji, w 
Kanadzie czy w stanie Wisconsin? Roz
wiązać tę kwestję może znów tylko ten, 
kto zna praktyczne nastroje panujące śród 
obywateli poszczególnych miejscowości, 
ich skłonność emocjonalną — czyli psy
cholog. Widzimy więc, że przez cały czas 
produkcji filmu udział Dr. Marstona jest 
nieodzowny. Zrozumiała rzecz, że jest nie
możliwością, aby kontrolował wszystkie 
filmy osobiście — to też dlatego Dr. Mar
ston ma do pomocy sztab, złożony z pięć
dziesięciu wykwalifikowanych psycholo
gów, którzy stawiają produkcję Universal 
na zupełnie innym, nowym, wyższym, niż 
dotychczas poziomie.

POLAK W
Józef *Czerniawski,

AMERYCE
polski kompozytor, 

który zdobył w Universalu stanowisko re
żysera muzycznego, pisze cały szereg uwer
tur i piosenek do nowej dźwiękowej pro
dukcji.

Z GALERJI „GWIAZD" i r  
FILMOWYCH

?

casino j fT g S r . r *
! Bilety ulgowe, passe-partout nieważne * 

Orkiestra pod bat.
A. F U R M  A Ń S K I E G O

N A JL E P S Z Y  F IL M  S E Z O N U !

Z GALERJI „GWIAZD" 
FILMOWYCH

w  film ie p ro d u k c ji

ERNESTA LUBITSCRA
p . Ł

Dolores Costello
(F irst N ational)

GŁOS 0  WARTOŚCI 200.000
Głos Laury La Plante został zaasekuro- 

wany na sumę 200.000 doi. Znakomita ta ak
torka jest rzeczywiście wszechstronnie u- 
talentowana. Niezadługo ukaże się ona na
szej publiczności w roli Magnolji w wiel
kim dźwiękowym filmie „Okręt pokusy" 
{Show Boat). •

AKTOR Z AMERYKI
W wytwórniach polskich grasuje pewien 

blady i rzekomo „demoniczny" aktor, któ
rego niestety widzieliśmy nawet w straszli
wym „Człowieku o błękitnej duszy" p. Ko
walski.

Reklamuje się on jako aktor z Ameryki, 
który „ma przeszłość" z Hollywood.

Od dawna interesował nas ten typ „nie
znanej" gwiazdy, który jakoś prócz okro
pnych sylwetek polskich obrazach nie zo
stał ukazany w żadnym filmie „amerykań
skim".

Obecnie miałam szczęście ujrzeć „wiel
kiego gwiazdora" na obrazie amerykań
skim: w filmie „Tancerka" w sali pałacu 
cesarskiego na balu.... przez jedną sekun
dę, w gronie innych statystów pije szam
pana... Zdaje się, że cała amerykańska prze
szłość tej amerykańskiej sławy, polegała 
na takich momentach... 1. K.

T
!

P a r tn e rz y : FLORENCE VIDOR
I LEWIS STONE.

W y tw ó rn ia : „P A R A M O U N T "

„ S Ł O N C E "K IN  O-R E W J  A 
Bielańska 5. Pocz. o g. 4.15 ost. 10.

Film i Rewjal 
Na ekranie:

Rewelacja aktorstwa filmowego!
Brygida Helm

w największym superfilmie świata

METROPOLIS
Na scenie:

Rewja atrakcyjna w 10 obr.
GDZIE PAN SIĘ PCHA?

Ceny biletów: Balkon 1.25. amfiteatr
1.75, parter 2.25.

(( Przejazd 
9.KINO „TĘCZA

Ostatnia produkcja 1929 r.
P A T  i P A T A C H O N

jako Bohaterowie.
Na scenie nad program! 

Wielka rewja artystyczna
„NIE 1000 A 10 PIĘKNYCH 

DZIEWCZĄT"
z udziałem 14 osób pierwszorzędnych 

sił artystycznych.
Reżyser: J. SIEKIERZYŃSKI.

Baletmistrz: VALERY.

'

Kino „PALACE“
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

Szam pańska  farsa

„NiebiesKo Myszka"
W  ro li g łów nej: u ro c z a

J E N N Y  J U G O
Wybuch wulkanu dowcipu i humoru. 

Tysiące arcykomicznych sytuacyj.

ooDOccrrcrrvcncxxxxx'crrxicccc
H K I N O  - V A R I £ T Ć fi
fi „ A S T R  A "  8

Dzika 51. f i

ILJA ELF i EUG. PIETROW. 39)

12 Krzeseł
Tłumaczyła Halina Pilichowska.

O becność Lizy bardzo  k ręp o w a ła  w spólników . Podczas gdy 
oni jednym  rzu tem  oka konsta tow ali, że w  danym  pokoju niem a 
poszukiw anych  m ebli i bezw iednie podążali do nas tępnego  pokoju. 
L iza g rzęzła  w  każdym  oddziale. B ezw iednie i nie d o s trze 
gając tego zupełn ie , dopasow yw ała  w  m yśli sto jące tu  m eble do 
sw ego pokoju  i do sw ych po trzeb . G o tyck ie  łoże n ie p rzypad ło  
jej do gustu. Zbyt w ielk ie  było, jak na w ąz iu tk ie  m ieszkanko  Lizy.

S ale ciągnęły  się bez końca. M eble z epok i A lek san d ra  b y 
ły bardzo  licznie rep rezen to w an e . S tosunkow o n iew ielk ie ich ro z
m iary  w praw iły  Lizę w zachw yt.

— P o p a trz  pan, p o p a trz  —  k rzy k n ę ła  z całem  zaufaniem , c ią
gnąc W orobjan inow a za rękaw . —  W idzi pan  to  b iurko. Św ietnie 
pasow ałoby  do naszego pokoju. P ra w d a ?

— P rześliczne m eble! — rze k ł gn iew nie O stap . —  Szkoda 
tylko, że dekadenck ie .

M asy kanap , se k re ta rzy k ó w , szaf, w szystk ie  style, w szystk ie 
okresy , w szystk ie  epoki —  oglądali kolejno nasi w spólnicy.

A  ja tu  już by łam  —  rz e k ła  Liza, w chodząc do czerw one
go salonu —  w ydaje mi się, że nie w arto  tu za trzym yw ać się.

Ku jej n iebyw ałem u  zdum ieniu, obojętn i do tąd  tow arzysze 
n ie ty lko  n ie sp ieszyli dalej, ale zastygli, jakgdyby na w arcie, koło 
drzw i.

Na ekranie:

Zakazana Kobieta
oraz Występy Artystów pod kierunkiem
Bolesława Norskiego<Noźycy
Na scenie:
Murzynka MAUD HABULA partnerka 

Józefiny Baker.
Anons: W sobotę i niedzielę 27

i 28 kwietnia od godz. 12-ej do 3-ciej 
po południu Poranek dla dzieci z wy- 

  stępami artystów. 0
OOOGOOCDOCOOOOOOJOOOOOOOOOOO

—  Z araz —  rze k ł H ipolit M atw iejew icz, uw aln iając się od jej 
ręk i —  m om encik...

O lbrzym i pokój by ł dosłow nie zaw alony  m eblam i. P od  śc ia
ną i doko ła  sto łu  s ta ły  k rzes ła  rob o ty  m istrza  G am bsa. W  kącie

May Mac Avoy
(First National)

fil

COLOSEUM —  TANCERKA
Poprostu trudno zrozumieć, iż można by

ło wystawić tak straszny obraz na ekra
nach stolicy.

Brak treści, reżyserja rzec można „nie
chlujna", pozbawiona nie tylko minimalnej 
staranności ale w większości momentów 
zdrowego sensu, scenarjusz naiwno - głu
pi, banalne sytuacje, idjotyczne rozwiąza
nie, oto cechy charakterystyczne tego fil
mu, który się zjawił aż na dwuch naraz e- 
kranach i na szczęście z jednego b. szyb
ko znikł bez śladu.

Jeżeli dodamy jeszcze, że całość została 
„podlana sosem” rzekomo historycznego o- 
świetlenia, że wprowadzono jakieś fikcyj- 
no - idjotyczne rewolucyjne przygotowa
nia, które tern się odznaczają przedewszy- 
stkiem, że się „nie trzymają kupy" i wy
glądają do przesady śmieszne, jeżeli doda
my i absolutny brak znajomości rosyjskich 
stosunków — łatwo zrozumiemy, iż obraz 
ten powodzeniem nie może się cieszyć 
nawet u mało wybrednych widzów.

Jedyny atut obrazu gra pięknej Dolores 
del Rio zawiódł tym razem, gdyż b. dobra 
i  poprawna zawsze meksykanka w roli pół- 
inteligentki rosyjskiej wyglądała sztucznie 
i blado.

Jednym słowem, reklamowana „Tancer
ka" zawiodła nas, co się zowie.

1KA.

CO GRAJA KINA
Apollo: „Policmajster Tagiejew" z  Sam

borskim.
Astra (Dzika 51): „Zakazana kobieta" z

rcttą GoudaL
Capitol: „Burza nad Azją" Pudowkina.
Casino: „Intrygant" (The Patriot) Lubi-

scha z Emilem Janingsem i Florence Vidor,
Coloseum: „Tancerka" z Dolores del Rio.
Filharmonja: „Tancerka" z Dolores del

Rio.
Bajka (Żelazna 69): „ Wlasach polskich".
Bellona (Leszno 2): „Wschód i Zachód".
Miejski: „Wesoła wojna".
Palace: „Niebieska myszka" z Jenny

Jugo.
Pan: „Spelunka" z Igo Symem.
Quo Vadis: „Intrygant" z Janingsem.
Rococo: „Ben Ali" z Ramonem No- 

varro.
Słońce: „Metropolis" z Brygidą Heim.
Splendid: „Rosita" z Mary Pickford.
Stylowy: „Sportowiec z miłości" z  Buster 

Keatonem.
Światowid: „W otwarte karty".
Wodewil: Awantury w haremie".
Tęcza (Przejazd 9): „Pat i Patachon jako 

bohaterowie".
Hollywood (Hoża 26): „Kobiety na śtia- 

giej drodze" z Igo Symem.
Italja (Wolska 32): .M iasto cudów".
Kino Dom Żołnierza (Zygmuntowska 3h 

„Szaleńcy".
Kometa (Chłodna 49): „Piękna grzeszni

ca".
Mewa (Hoża 38): „Wszystko z miłość?*.
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Kusicielka" z , 

Gretą Garbo.
Praga (Targowa 71): „Student",
Sokół (Marszałkowska 69): „Siódmy end 

świata".
Trianon (Sienkiewicza 8) „Małżeństwo".
Tombola fMarszałkowska 34): „Dlaczego 

kebieta zdradza?" i „Żono słuchaj męża".
Wisła (Tamka 34): „Hotel Imperjal".
Uciecha (Złota 72): „Ż ar miłości”.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 63°.
.Soboty, niedziele i święta o godz. 530.
Sch irle j  M aso n

i W a d e  B o te le r
w pełnej humoru i dowcipu farsie p. t.

WESOŁA WOJNA
Wł. b. „Paramount". Nadprogram: 
______ Oddychanie roślin.______
Codziennie seanse oświatowe wyłącz
nie dla szkół. W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I 45 i i 15 
___________ dla publiczności.___________

O  A  T t f  «< NOWY-ŚW1AT 40. 
<*»■ l l  Początek o g. 5 pp.

IGO S Y M
w wielkim dramacie produkcji amery- 

kańsko-niemieckiej p. t.

Marszałkowska 125. 
Pocz. o g. 5 pp.CAPITOL 

PUDOW KINA

B U R Z A
NAD

A Z J Ą
•-nnrr m n i

koło  k an ap y  rów nież s ta ły  k rzesła . G ię te  ich nóżki i w ygodne 
oparc ia  by ły  aż n ad to  dobrze znane H ipolitow i M atw iejew iczow i. 
O stap  p rzyg lądał mu się badaw czo . H ipolit M atw iejew iąz za cz er
w ien ił się, jak  b u rak ,

—  Z apew ne już się pan i zm ęczyła —  rze k ł do Lizy —  proszę 
tu  usiąść i odpocząć, a  m y sobie tro ch ę  pospaceru jem y. W ydaje 
mi się, że to  bardzo  c iekaw a sala.

L iza usiad ła . W spóln icy  s tan ę li pod  oknem .
—  T e?  —  sp y ta ł O stap  .
—  Jak g d y b y  te . T ylko  inne obicie.
—  D oskonale. O bicie mogli zm ienić.
—  M usim y dokładniej obejrzeć.
—  Czy w szystk ie k rzes ła  są tu ta j?
—  Z araz policzę. M om encik, m om encik...
W orobjan inow  zaczął p rzenosić  w zrok  z jednego k rzes ła  na

drugie.
—  Za pozw oleniem  —  rze k ł w reszc ie  —  dw adzieścia cz te ry  

krzesła . To niem ożliw e. M iało ich w szakże być rap te m  dziesięć.
—  N iech się pan  ty lko  dobrze  przyjrzy . M oże to  inny g a r

n itu r.
—  O parcie  jakgdyby inne, niż p rzy  m oich.
—  A  w ięc to  n ie  te ?
—  N ie te.
H ipolit M atw iejew icz kom ple tn ie  zd ruzgo tany  był.

—  T rudno  —  rz e k ł O stap  —  posiedzen ie  trw a  nadal. K rze
sło —  to  n ie szpilka. Znajdzie się  . P roszę  o nakazy . W ypadn ie  
nam  naw iązać n iezby t m iły k o n ta k t z adm in istracją  m uzeum . S ia 
daj pan  obok tej dziew uszki i siedź. 1 Z araz  w rócę.
B endera za tra c a ł sw ą fizjognomję i n ad e r szybko g inął w  cieniu  
po tężnego  in te le k tu  syna tu reck iego  o byw ate la . T eraz , gdy n a  
chw ilę zos ta ł sam  n a  sam  z u roczą o b y w ate lk ą  K ałaczew ą, z a p ra 
gnął opow iedzieć jej o w szystk ich  sw ych tro sk ach  i nadziejach, 
lecz nie w aży ł się n a  to.

—  T ak  —  rzek ł, p a trz ą c  czule n a  sw ą tow arzyszkę . —  Taki© 
to spraw y.

„M iłości legenda z ło ta "  —  pom yślał ni s tąd  ni zow ąd H ipo- 
\x’ M atw iejew icz, w p a tru jąc  się w  m iłą tw arzy czk ę  Lizy. I s ta ry  
m arsza łek  sz lach ty  ta k  gw ałtow nie  zap rag n ą ł kob iecych  p ieszczot, 
k tó rych  b ra k  n ad e r  do tk liw ie  daje się w e znaki, że, n ie  tra c ą c  cza
su, ujął ła p k ę  Lizy w  sw e pom arszczone d łon ie i zaczą ł jej z fe r
w orem  opow iadać o P aryżu . Z ap rag n ą ł być bogaty , ro zrzu tn y  
i zdobyw czy.
—  P an  zapew ne jest robo tn ik iem  n au k i?  —  sp y ta ła  Liza.

—  T ak ., do pew pego stopn ia  —  o d rzek ł H ipolit M a tw ie je
wicz, czując, że od chw ili zaw arc ia  znajom ości z B enderem  zach o 
w uje się —  w b rew  n a tu rz e  swej —  coraz  bezczelniej.

— A  ile też  —  p rzep raszam  za c iekaw ość —  liczy pan  sobie
la t?

—  Z nauką, k tó rą  w  tej chw ili rep rezen tu ję , n iem a to  żad 
nego zw iązku.

i  + , » (D, c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY: w W a r s z a w ie
airesn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ
gr. 30 drobne za wyraz gr. 20
drożej. U k ła d  o g ło sz e ń  w te k ś c ie  5 -sz p a lto w y , u k ła d  z w y c z a jn y c h

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL.
10 sz p a lto w y  Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło sz e ń  A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w ia d a .

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAW SKI,
O dbito  .w d ruk . „R o b o tn ik a"  W a reck a  \

W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P . P . S .


